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Piątek 14 (27) lipca 1906 roku. 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyji i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 


Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. 


szkińskiej. Telefon 1672. 


Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 


Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 
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Prenumerata z odnoszeniem 


Rok I. 


do domu i z przesyłką pocztową 


wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 


kwartalnie 4 ruble. 


nalu 
Ñ 


rocznie f4 rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 


WSR Mera, przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, K 10. 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luteranska Nr. 6. 


ogłoszenia 
Tel. 914, 


w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra. 


Wierzbowa 8. W Żytomierzu PP. C. 


Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 35, 


Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego” 
uprzejmie prosimy 0 wczesne nadsyłanie prenumeraty na 2-gie półrocze i kwartał Ill-ci. 


Nowoprzybywajacy prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie początek drukującej się powieści T. Konczyńskiego „NAD GŁĘBIAMI-. 


Wypiszezom zostaly nowa przepyszae papierosy 


ROZK 
ROZKOS 


ROZKOSZ 
ROZKOSZ 


upraszam o wypróbowanie i przekonanie się o ich wysokim ga- 
ku 
Sprzedają się wszędzie. 


FABRYKA „JÓZEF EGIZ”. 


Fabryczny magazyn, Kreszczatik Nr 23. 


tun 
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100 sztuk 
60 kop. 

25 sztuk 

15 kop. 

I0 sztuk 
6 kop. 

5 sztuk 

3 kop. 
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Ogród „GRMITAŻ* Teatr 


Dyrekcya A. I. Piskorskiego. 
EBS Dziś i Codziennie "4338 


Występy 


MARYI 


Występy 


ins Lenskiej %% 


Debiuty nowozaangażowanych artystów 


LES TELMAS, OLGA DONESKO, ŻENIA MALTEU, M-ile GOL. 
DEN, ADA DONESKO, LES-JOLŁY'S i wiele innych. 
Uczestniczą: Trzy Dyabły, Siewierska, Kapyłow, Regi- 


na i wiele innych. 


We czwartek, d. 27 lipca 


Benefis Reżysera e 


_B. Sawickiego. 


Hotel Savoy 


(Hote! pierwszorzędny) 


Rastanracya Savoy 


A663 


Kijów, Kreszczatik 38.. Tel. 864. Świeżo z naj- 
większym komfortem i elegancyą urządzony. 


Właściciel Perotti. 


Podczas śniadań i kolacyi grywa kwartet pod 
dyrekcyą Male 
„Concert Colonne* w Paryżu. 


Zarządzający Charles WVergara. 


Alice Leroux, solistki z 


Lecznica dentystyczna 


przyj. lekarze specyaliści, lecz., plomby, wyryw. zęb 
bez bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad. i lecz 


30 kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj. od 9 rano do 9 wiecz 


—— 
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Proszę 0 zwrócenie uwagi. 


Fabryki lub firmy, pragnące bez żadne — § 

; ] go ryzyka dostać 
nagrody lub medale za swoje wyroby na międzynarodowych wystawach 
w miastach: Paryż, Wiedeń, Londyn, Bruxella i Bukareszt, raczą się zwra- 


cąć do P- A. Krywoszejewa 
2 m. 7, jako umocowanego 


PRYWATNA LECZNICA | 
Dr. I. Sznarbachowskiego 


Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg. 
Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5. 

A232-25-25 


— 


KALENDARZ. 


14 (21) Piątek — Bonawentury B. W. D. K. 
15 z sobotą — Rozesł. Apost. Henryka Ces. 
16 (29) Niedziela—N. M. P. Szkaplerznej. 

17 (30) Poniedz.— Aleksego W., Westyny M. 
18 (31) Wtorek — Szymona z Lipnicy W. 

19 (i sierpnia) Sroda—Wincentego å Pauio W. 
20 (2 sierpnia) Czwart.—Czesława W. Emiliana 


zamieszkałego w Kijowie, Luterańska 
E - > LJ T-wa 
Paryżu, organizatorów na oznączonych wystawach. 


Union Franco Russeć w 
A697—3—2 


Wschód słońca o godz. 4 m. 19, 
Zachód słońca o g. 7 m. 54. 
Długość dnia godz. 15 m. 3, 
Ubyło dnia godzin 0 m. 23. 


Wschód księżyca o g. 11 m. 46 w. 

Zachód księżyca o g. 11 m. 21 w. 

Dnia 15 pierwsza kwadra o g. 9 m. 31 w. 
an 


Teatr letni Klubu kupieckiego. Towarzystwo ar- 
tystów operow. Dziś: „Gejsza“, operetka Jones'a. 

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or- 
kiestry pod batutą p. Bulleryana, początek o g. 
8-ej wiecz. 

Chateau des Fleurs 
na“ i Pieśni cygańskie“. 

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3. 

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 


Dzis: „Monna Wan- 
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Groźny prowokator 


W kraju naszym już rozpoczął 
się pożar. 

Tu i owdzie wybuchają strajki 
rolne, a gdzie one trwają, tam 
zboże osypuje się na pniu. 

Tu i owdzie kogut czerwony o- 
braca w popiół plon pracy ceałoro- 
cznej, tu 1 owdzie już puszczono 
w ruch kije i kłonice, lub, oby- 
czajem dotąd na wsi nieznanym- 
wbito nóż w pierś ludzką. 

Zajścia, do których udało się 
nam przyjrzeć dokładniej, uderzają 
wprost swoją niedorzecznością. Pod- 
palają niewykryci złoczyńcy ubogi 
tvk kilkudziesięciomorgowego ma- 
iąteczku. 

Właściciel miał w tym roku u- 
rodzaj obfity i podzielił się nim z 
włościanami, oddejąc zbiór zboża 
za snop. 

Cały dobytek spalił się do szczę- 
tu, a biedny właściciel i jeszcze 
biedniejsi od niego włościanie w 
jednej chwili zostali bez kawałka 
chleba na zimę Komu i na co 
była potrzebną krzywda nieszczę- 
śliwych— pozostaje 1 pozostanie za- 
gadką. 

Obok popiołów spalonego zboża 
znaleziono kilka próżnych butelek 
od wódki. 

W innej wsi dwóch włościan 
po obfitym poczęstunku, wszczyna- 
ją spór o jakąś błahostkę. Spór 
kończy się bójką, podczas której 
jeden z zapaśników wbija drugie- 
mu nóż w serce i kładzie go tru- 
pem na miejscu. 

Jaki był cel tej zbrodni 
go zapewne 
wie. 

Ogień i krew coraz częściej i 
coraz groźniej zaczynają zaglądać 
w oczy wytrąconemu z równowa- 
gi ludowi, a zły duch zbrodni i 
nieszczęścia coraz częściej] wsuwa 
do ręki zabójcy nóż i podpalaczo- 
wi podaje pochodnię. 

Ten zły duch — to stary znajo- 
my. Mieszka on stale wśród ludu 
naszego i nigdy z nim się nie roz- 
staje. 

Już rok temu publicysta angiel- 
ski, Steade, badając charakter roz- 
ruchów w Rosyi centralnej, do- 
strzegł, że dzikość i rozpętanie za- 
burzeń rolnych pozostają w stosun- 
ku prostym do ilości wódki, wy- 
pijanej przez ludność danej miej- 
SCEOWOŚCI. 

Otóż wszędzie, gdzie tylko zda- 
rzały się zbrodnie lub nieszczęścia, 
zanim potok ognia popłynął, za- 
nim krew się polała, lały się stru- 
mienie alkoholu. 

I gdyby skrzętniej badano przy- 
czyny bezpośrednie zajść 1 wystę- 
pków na wsi — wszędzie i niechj- 
bnie zostałby wykryty ów groźny 
prowokator, co truje jednocześnie 
organizm 1 duszę. 

Obecnie wódka na wsi jest 
wszędzie do nabycia. Podczas 
gdy sklep monopolowy istnieje je- 
den na kilka wiosek, to za to pra- 
wie każda wieś ma kilka lub kil- 
kanaście kramików, gdzie wódkę 
dniem i nocą sprzedają. I nietyl- 
ko kramy wiejskie prowadzą han- 
del wódczany, każdy przekupień 
jarmarkowy, każda przekupka wiej- 
ska lub małomiasteczkowa dostar- 
czą wódki, bez względu na to, czy 
kto o nią pyta, lub nie. Wódkę 
nietylko sprzedają, ale wprost na- 
rzucają, wabiąc i namawiając do 
kupienia trucizny każdego, kto 
przyszedł nabyć pudełko zapałek, 
lub szczypię tytoniu. Mało kto zdo- 
ła oprzeć się pokusie 1 odejść bez 
nabytku niespodziewanego. 

(Odbywa się to wszystko otwar- 
cie i jawnie. Ludzie bez sumie- 
nia i bez czci, dla wyłudzenia 
krwawo zapracowanego grosza, jak 
pająki na muchy, pozastawiali sie- 


te- 
i sam zabójca nie 


ci na swe ofiary. Taki zły duch 
wiejski zwykle nabywa w sklepie 
monopolowym wódkę w większej 
ilości i odprzedaje ciemnemu ludo- 
wi z lichwą olbrzymią — 5 do 10 
kop. na kwarcie. 

Tych 5 kopiejek — to milionowy 
podatek bezprawny, to haracz na- 
łożony na nędzę i ciemnotę przez 
trucicieli i wyzyskiwaczy. A wszę- 
dzie, gdzie handel taki idzie do- 
brze—już było jakieś nieszczęście, 
a jeżeli nie było, to będzie nape- 
wno. 

Stan wojenny został przed kilku 
dniami rozciągnięty na powiaty. 
Spadnie on całym ciężarem na o- 
fiary bezwolne haniebnego wyzy- 
sku, pozostawiając w spokoju pra- 
wdziwych sprawców zguby swoich 
współbraci. Ale wobec prawdy 
i sumienia tacy przemytnicy truci- 
zny i zbrodni powinni być przed 
innymi potępieni. Kto może rato- 
wać lud od zguby i zasłonić go od 
klęsk niechybnych — niech używa 
swego wpływu i swej powagi, aby 
powstrzymać szerzącą się zarazę. 
Nie należy bowiem lekceważyć 
rzeczy drobnej napozór. 

Ta kwarta wódki—to nie błaho- 
stka, to puszka Pandory uieszczę- 
ścia i zbrodni, to zniszczenie i rui- 
na kraju—to sprawca ukryty tego 
złego, co się już stało —i tego, co 
się slać może. 

Niech ci, co nie mogę pojąć 
przyczyn zdziczenia ludu, co skłon- 
ni są do poszukiwania źródła złe- 
go w kombinacyach sztucznych i 
zawiłych, niech ci wszyscy uwa- 
żniej patrzą na życie i wówczas 
dostrzegą ową kwarię wódki — 
owego strasznego i zjadliwego pro- 
wokatora. 


W. K. 


Przeglad polityczny. 


(Wpływ wypadków rosyjskich na giełdę 
paryską. — Spadek renty rosyjskiej. — 
Parlament austryacki i łosy reformy 
wyborczej. — Obrady międzynarodowego 
komitetu socyalistycznego w Londynie). 


Ostatnie wypadki w Rosyi żywo od- 
biły się na kursie renty rosyjskiej na 
giełdzie paryskiej. Nowa 2!/, miliar- 
dowa pożyczka rosyjska długi czas z 
wielkim uporem, za pomocą środków 
kosztownych utrzymywana o kilka pro- 
centów wyżej kursu emisyjnego, spa- 
dła po wypadkach białostockich do 
poziomu kursu emisyjnego, a w dniu 
19 lipca n. st. w skutek zaburzeń 
agrarnych spadła nagle o całe dwa 
procenty. W dniu 20 lipca renta ro- 
syjska notowaną była w Paryżu 86, 
co z uwagi, że w tem znajduje się 
1:/4%J4 kuponów procentowych, oznacza, 
że renta rosyjska spadła o 4*/, poniżej 
kursu emisyjnego. W cyfrze tej mie- 
ści się straszna klęska, jaką poniósł 
kapitał franeuski w skutek rozwoju 
ostatnich wypadków rewolucyi w Ro- 
syl. Europejski kapitał udzielił poży- 
czki państwu rosyjskiemu w kwocie 2 
miliardów, pod warunkiem, że w Rosji 
wprowadzona zostanie konstytucya i 
nastąpią stosunki normalnego życia w 
państwie. 

Te warunki nie zostały spełnione, a 
kapitaliści europejscy mają raczej oba- 
wę, że dostarczone przez nich środki 
użyte zostały przez rząd na stłumienie 
rewolucyi i wzmocnienie biurokracyi 
Zwłaszcza kapitał francuski okazuje 
największy brak zaufania do obecnych 
stosunków w Rosyi. Kapitaliści fran- 
cuscy wyrażają podejrzenie, że Izba 
zwołaną została jedynie w tym celu, 
aby sprowadzić kapitał francuski do 
Rosji, a po szczęśliwem dokonaniu po- 
życzki nie się nie zmieni w admini- 
stracyi rosyjskiej. To też kapitaliści 
francuscy najbardziej obawiali się za- 
machu stanu i rozpędzania Izby. To 
też na pierwszą wieść o zamachu na 
Izbę, renta z r. 1906 spadła o 1%, a 
mimo najgwałtowniejszych dementi dy- 
plomatycznych, 20 lipca spadła o jeszcze 
1%/,, Renta rosyjska straciła w ciągu 
24 godzin 2 franki na każdej setce, to 
znaczy, że kapitaliści francuscy w cią- 
gu jednej doby stracili 20 milionów 
franków. Równolegle odbywał się spa- 
dek wszystkich innych papierów rosyj- 
skich, bony skarbowe spadły do 480, 
8%, konsole spadły o 1%/, spadły ró- 


wnież akcye przemysłowe, akcye fabryk | 


maszyn Hartmana o 30 fr., akcye gór- 
nicze Sosnowice o 25 fr. na sztuce. Od- 
biło się to na francuskiej rencie, która 
spadła również o 20 centimów. Wszy- 
stko to wskazuje na zupełną derutę 
finansową  Rosyi, spowodowaną wie- 
ściami, nadchodzącemi z Petersburga. 

Mniej gwałtownie spadły papiery ro- 
syjskie na giełdzie berlińskiej i wie- 
deńskiej, które nie dały się porwać 
pesymizmowi francuskiemu. Renta ro- 
syjska spadła w Berlinie o 19/„, w Wie- 
dniu tylko o 1/4*%/,, Dopiero po nadej- 
ściu kursów paryskich w Berlinie spa- 
dły renty jeszcze o 4/49/,, a w Wiedniu 
jeszcze o jeden procent. 
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Parlament austryacki miał być w so- 
botę zamknięty. Nadchodzą ferye le- 
tnie, połowa posłów rolników śpieszy 
do swych zajęć gospodarskich. Wszak- 
że socyaliści, którzy dziś silny wpływ 
wywierają na decyzye rządu w Austryi, 
nie życzyli sobie zamknięcia parlamen- 
tu, dlatego, żeby nie sprowadziło to 
zwłoki w przygotowawczych pracach 
komisyi wyborczej nad nową ustawą 
wyborczą. Rząd, licząc się z usposo- 
bieniem kół socyalistycznych, tudzież z 
opinią szerokich mas, żywo zaintereso- 
wanych w przyśpieszeniu prac komisyi 
wyborczej, nie wykonał swego pierwo- 
tnego zamiaru i sesyi parlamentarnej 
nie zamknął lecz prezydent izby poselskiej 
oznajmił pod koniec posiedzenia sobotnie- 
go, że najbliższe posiedzenie izby posłów 
oznaczone będzie w drodze pisemnej. 
Znaczy to, że sesya trwa dalej, a ko- 
misya wyborcza może dalej swe prace 
prowadzić. 

Sytuacya w komisyi wyborczej w 0- 
statnich dniach z powodu zatargu mię- 
dzy Czechami a Niemcami o ilość man- 
datów z Czech, stała się bardzo groźną, 
i już pojawiły się pogłoski o ustąpieniu 
gabinetu bar. Becka. W ostatniej je- 
dnak chwili przyszło do kompromisu 
między Czechami i Niemcami na pod- 
stawie powiększenia liczby mandatów 
czeskich i niemieckich z Czech, przy- 
czem powiększono także liczbę manda- 
tów z innych królestw i krajów. Na 
Galicyę przypadło znów 4 mandaty 
więcej, z tych 8 na Polaków, 1 na 
Rusinów, razem dla Galicyi przypadnie 
106 mandatów, w tem 78 dla Polaków, 
a 28 dla Rusinów. Czechy otrzymały 
180 mandatów, z czego 75 przypada 
dla Czechów, a 55 dla Niemców z 
Czech. 

Nadto Czesi uzyskali powiększenie 2 
mandatów na Morawach, Niemcy 2 w 
Tyrolu, 1 na Morawach, 1 w Styryi, a 
Włosi 1. Tak więc parlament austrya- 
cki będzie w przyszłości liczył 518 po- 
słów. Będzie to jedna z najliczniej- 
szych reprezentacyi w Europie. Jedna 
Anglia liczy w parlamencie większą 
ilość członków, izba gmin składa się 
bowiem obecnie z 670 członków. Fran- 
cya liczy 584 członków parlamentu. 
Parlament niemiecki liczy 397 posłów, 
włoski — 508, węgierski sejm liczy 458 
posłów, przeto na jednego posła przy- 
pada w Niemczech 151,1380 ludności, w 
Francyi 66,619 ludności, we Włoszech 
65,551 ludności, w Anglii 52,580, w Au- 
stryi 50,880 ludności, a w Węgrzech 
42,386 ludności. Okazuje się przeto z 
tego zestawienia, że Austro-Węgry będą 
miały stosunkowo najliczniejszą repre- 
zentacyę w Europie. Czy to wyjdzie 
na pożytek ustawodawstwa w tych 
krajach o licznej reprezentacji, to py- 
tanie pozostaje bardzo wątpliwem. 
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W Londynie obraduje w tej chwili 
międzynarodowy komitet socyalistyczny, 
w którym między innymi, żywy bierze 
udział krakowski poseł socyalistyczny 
p. Ignacy Daszyński. Międzynarodowy 
komitet socyalistyczny jest instytucyą 
wykonawczą międzynarodowej organi- 
zacyi socyalistycznej i wybrany został 
po raz pierwszy na zeszłorocznym mię- 
dzynarodowym kongresie  socyalisty- 
cznym, a jako stała siedziba tej nowej 
organizacji wybrany został Amsterdam. 
Wyjątkowo w tym roku komitet obra- 
duje w Londynie. 

W posiedzeniach komitetu biorą u- 
dział wybitniejsi socyalisci europejscy: 
z Francyi posłowie Vaillant i Roblin, z 
Anglii członkowie stronnictwa robotni- 
czego w parlamencie angielskim. Keir 
Hardie, Ramsey Mac Donald, Thorne, 
z Belgii Vandervelde, z Holandyi Troel- 
ster i Van Kal, z Niemiec Mol Kanbuhr, 
z Austryi Daszyński, z Rosyi poseł Iz- 
by Anikin. Komitet odbywa swe po- 
siedzenia w Essex Hali, pod przewo- 
dnictwem posła angielskiego parlamen- 
tu socyalisty, Keir Hardiego.  Przedmio- 
tem obrad była głośna sytuacya wy- 
tworzona w Rosyi, Na komitecie zapa- 
dły bardzo ważne uchwały. 


Na wniosek posła Vaillanta uchwalo- 
no, aby na wypadek groźby wojny lub 
interwencyi, w którymkolwiek z państw 
europejskich, komitet międzypariamen- 
tarny socyalistyczny zebrał się wraz z 
całem biurem socyalistycznym w Bru- 
kselli, celem powzięcia uchwał. W spra- 
wie rewolucyi rosyjskiej przeinawiał po- 
seł Daszyński na publicznym meetingu 
w Hyde-Parku. 

Najważniejsze uchwały komitetu so- 
cyalistycznego trzymane są w najści- 
ślejszej tajemnicy. 

w. 


Prayszlosć ROSJI. 


Pod tym tytułem pomieszcza „N. Fr. 
Presse* w niedzielnym swym numerze 
list znanego autora ciekawej książki 
„Przyszłość Rosyi*, Rudolfa Martina. 

Martin zaczyna swoje pismo od za- 
cytowania słów, jakie hr. Witte wy- 
rzekł niedawno do jednego z  dzienni- 
karzy: „Niema takich promien? roent- 
geńowskich, któreby mogły przebić 
nieprzeniknioną ciemność, którą przy- 
szłość Rosyi jest otoczona*. - 

Zapewne dyplomaci i generałowie 
wszystkich krajów, którzy w jesieni 
1908 r. nie przypuszczali jeszcze możli- 
wości wojnyj pomiędzy Rosyą a Japo- 
nią i, którzy w 1904 r., po wybuchu, 
przepowiadali zwycięstwo Rosyi, nie są 
i teraz w stanie uchylić owej ciemnej 
zasłony przyszłości. Nawet i dła in- 
nych, rozsądnych zresztą ludzi, sprawa 
rosyjska jest niezrozumiałą, jeśli nie 
znają oni stanu rosyjskiego rolnictwa. 

A jednak. twierdzi Martin, przyszłość 
Rosyl wcale nie jest ciemna. Przeci- 
wnie, jasną jest, jak dzień. Można ją 
przepowiedzieć nie na lat kilka, lecz 
na całe dziesiątki lat. Za dziesięć lat 
wydajność hektara ziemi rosyjskiej nie 
będzie większą, niż teraz. Za dziesięć 
lat nie wzrośnie ani wykształcenie, ani 
kapitał rosyjskiego chłopa. Za dziesięć 
lat rewolucya rosyjska będzie zatem 
silniejszą, niż jest w obecnej chwili. 

Oczekiwali teraz, oczekiwać będą w 
przyszłych miesiącach i latach zbawie- 
nia Rosyi od ministerstwa liberalnego, 
obdarzonego zaufaniem narodu. I py- 
tają się, czy takie nigdy dO skutku nie 
przyjdzie? Przyjdzie ono niewątpliwie. 
Czyż Ludwik XVI nie był zmuszony, 
po zdobyciu Bastylii, powołać nanowo 
Neckera, ulubieńca narodu? Czy na- 
stępnie nie mianował mimo swej chęci 
takich ministrów, jakich chciał naród? 
Więc i w Rosyi jest to możliwe. Nie 
wiemy, jacy ludzie wejdą w skład tego 
gabinetu, z łona Izby powołanego. a 
jednak łatwo jest przewidzieć, jakie bę- 
dą jego czyny. 

Pytajmy się najpierw, czego to przy- 
szłe ministerstwo nie będzie w stanie 
uczynić? Nie wierząc w sztuki czarno- 
księskie, możemy śmiało twierdzić, że 
nie będzie ono mogło, tak sobie, z dnia 
na dzień: 1) podnieść przeciętną wydaj- 
ność hektaru gruntu rosyjskiego z 500 
kg. na 1,600 kg. jak w Niemczech), 
2) 80 proc. dorosłych chłopów wielko- 
rosyjskich nauczyć czytać i pisać i 8) 
pożyczyć zagranicą 100 miliardów ma- 
rek, jakich potrzebuje rosyjskie rolni- 
ctwo na to, ażeby z extensywnego przejść 
do intensywnego. 

A czyny pozytywne tego ministerstwa? 
Nie mogąc podwyższyć dochodów pań- 
stwa, rujnowanego przez rewolucyę, bę- 
dzie musiało się uciec do puszczenia w 
obieg ogromnej ilości pieniądza papie- 
rowego. Podczas francuskiej rewolucyi 
w r. 1796 było w obiegu ni mniej, ni 
więcej, jak 45 miliardów franków asy- 
gnat. To samo może być i w Rosyi. 
Pozatem ministerstwo z łona lzby tak, 
jak niegdyś liberalny gabinet we Fran- 
cyi, stanie się egzekutywą woli ludu, 
pociągając do coraz surowszej odpo- 
wiedzialności urzędników, gubernato- 
rów, generałów, wszystkich tych, któ- 
rzy za dawnego swego panowania lud 
ten uciskali, i wkrótce Rosya podlegnie 
anarchii i terqrowi, jak Francya w la- 
tach 1795 i 1794. 

Przeciwieństwa, jakie są podstawą 
rosyjskiej rewolucyi, są przytem dale- 
ko silniejsze od tych, jakie działały za 
rewolucji francuskiej. We Francyi nie 
było tak potężnych, a niezmiennie spra- 
wy komplikujących czynników, jak ró- 
żnice rasy, narodowości i religii. Prze- 
ciwieństwo między wsią i miastem, ja- 
kie ongi było we Francyi, nie może się 
porównać z różnicami. które w terażniej- 
szej Rosyi spotykamy. A przytem wpływ 
zorganizowanej, świadomej swych ce- 
lów socyalnej demokracyi na wpół- 
azyatyckiego, nie kulturalnego „muży- 
ka* rosyjskiego, każe przewidywać, że 
trwanie rosyjskiej rewolucyi nie latami, 
ale dziesiątkami lat mierzyć się będzie. 
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Moma Fr, Jowodnorskiego 


wygłoszona d. 20-go lipca w 
uzasadnieniu interpelacyi do 
pp. ministrów wojny i spraw 
wewnętrznych o zniesienie 
stanu wojennego w Królestwie 


Polskiem. 
(Ciąg dalszy). 


Hasło „nie bać się odpowiedzialno- 
ści* także nie pozostało bez następstw. 
W imię „energii postępowania* oddzia- 
ły wojskowe nie krępują się prawem. 
I tak, naprzykład, istnieją bardzo ścisłe 
przepisy o wzywaniu wojska do współ- 
działania władzom cywilnym (dodatek 
do artykułu 316-go ogólnej ustawy gu- 
bernialnej), i zawierają artykuł 17-ty, 
który przepisuje naczelnikowi oddziału 
wojskowego,. aby „do działań uciekać 
się tylko w razie nieuniknionej ko- 
nieczności, kiedy już żadnymi innymi 
sposobami nie można ukrócić rozru- 
chów“; przyczem „nie zabrania się 
uciekać do perswazyi*. : 

Ale rozkaz generał-gubernatora znosi 
moc prawa. Pocóż przepisy prawne, 
kiedy istnieje polecenie posiadającego 
władzę? To też oddziały wojskowe 
zamiast „ukrócić rozruchy tylko w ra- 
zie konieczności“, stają się gromicie- 
lami. Dlatego też nigdy się nie sły- 
szy, aby oddziały wojskowe, puszczając 
w ruch szable czy karabiny, spełniały 
przepis prawa o trzykrotnych sygna- 
łach przedwstępnych. (0 tem wszy- 
stkiem widocznie zapomina praktyka 
„postępowania energicznego* i przewa- 
gi rozkazu nad prawem. 

A strasznym, moralnie potwornym 
już jest ten rozkaz komendanta 182-go 
pułku grochowskiego, pułkownika Bo- 
gdanowicza z dnia 25-go lutego 1906-go 


d .- 


roku, Nr. 56. Czy znają go panowie 
przedstawiciele ludu? Warto go po- 
znać. 


Ogłaszając pułkowi, że Najjaśniejszy 
Pan uwolnił od odpowiedzialności sze- 
regowca, Pawłowa, zabójcę lokaja Dyn- 
dy, jakoby dlatego, że ten w rozmowie 
z nim obraził osobę Najjaśniejszego 
Pana, pułkownik mówi dalej w rozka- 
zie, zwracając się do żołnierzy: 

„Oto, bracia, z kogo należy brać 
przykład, z dzielnego zucha Sergiusza 
Pawłowa. Dziękuję szeregowcowi Pa- 
włowowi za jego zacne przekonania ro- 
syjskie, za to, że nie shańbił naszego 
pułku grochowskiego. Winszuję Pa- 
włowowi awansu na gefrajtera. Wy- 
dać mu 10 rubli nagrody i dać mu 
urlop dwumiesięczny. Rozkaz ten prze- 
czytać we wszystkich rotach i pluto- 
nach i wznieść z głębi rosyjskiego ser- 
ca hurra! na cześć zucha gefrajtera 
" Pawłowa“. 

Nagroda i przebaczenie za zabójstwo, 


przebaczone przez Monarchę, ale za- 
wsze zabójstwo! Więc rozkaz mówi 
wyraźnie „zabijaj!“ Jest to nowość. 


Ale i ta nowość wyrosła na podatnym 
dla samowoli gruncie Królestwa Fol- 
skiego. 

Ale kara śmierci bez sądu, na pod 
stawie rozporządzenia administracyjnego? 

I to wbrew ogólnie rozpowszechnio- 
nej opinii rozpoczęło się nie w kraju 
Nadbaltyckim, lecz w Królestwie Pol- 
skiem. W Fellinie pierwsze rozstrzeli- 
wania bez sądu nastąpiły dnia 9-go 
stycznia roku bieżącego, tymczasem 
w Królestwie nastąpiły, o tydzień wcze- 
śniej: 2-go stycznia w Lublinie, a 3-go, 
4-go, a potem i 18-go w Warszawie. 
Egzekucye odbyły się bez jakiegokol- 
wiek wyroku, tylko na zasadzie rozpo- 
rządzenia generał-gubernatora, który, 
opierając się na danych śledztwa, u- 
znał uskarżonych za „dostatecznie prze- 
konanych o zarzuconych im czynach 
występnych*. 
- Tak więc — prócz masowych mor- 
dów w Moskwie i Gvłutwinie — woła- 
jące o pomstę bezprawie, jakiem jest 
zabijanie ludzi na rozkaz władzy, uzur- 
pującej sobie prawa sądu, zdarzyło się 
po raz pierwszy w Królestwie Polskiem. 
W tym kraju, który oddawna stał się 
dla całego państwa rozsadnikiem i 
szkołą samowoli administracyjnej, w 
którym dla dalszej swej działalności 
przygotowywał się i ćwiczył Plewe. 

Przytoczone wyżej fakty pozwalają 
zrozumieć znaczenie ogólno-państwowe 
stosowanego w Królestwie Polskiem 
systemu, a więc i takie same wielkie 
znaczenie proponowanej Izbie Państwo- 
wej interpelacyi o zniesieniu stanu wo- 
jennego w naszym kraju. Prócz tego 
wyjasniają one i oświetlają szczególną 
namiętność  administracyi Królestwa 
Polskiego do wszelkiego rodzaju praw 
wyjątkowych, a w tej liczbie do utrzy- 
mania kraju na stopie wojennej. 

W oświadczeniu posłów Królestwa 


Polskiego, w referacie członka Izby 
państwowej, Szolpa, w imieniu komi- 
syi 88-ch wyjaśniono zupełnie wy- 
raźnie bezpodstawność prawną ogło- 
szenia stanu wojennego w  Kró- 
lestwie. I według artykułu 2-go 


przepisu o miejscowościach, ogłoszo- 
nych na stopie wojennej (dodatek do 
artykułu 23-go ogólnej ustawy guber- 
nialnej) i według artykułu 15-go praw 
zasadniczych z dnia 28-go kwietnia 
1906-go roku ogłaszanie miejscowości 
na stopie wojennej należy do preroga- 


tyw Władzy Najwyższej. Wyjątek 
specyalny od tej zasady, wywołany 
względami specyalnymi, na wypadek 


niemożliwości porozumienia się władz 
centralnych z miejscowemi, był zrobio- 
ny przez Ukaz Najwyższy z dnia 19-go 
listopada 1905-go roku, który nadaje 
generał-gubernatorom prawo ogłaszania 
własną władzą stanu wojennego w po- 
szczególnych miejscowościach, „na wy- 
padek przerwy w komunikacyi kolejo- 
wej, pocztowej i telegraficznej, jak 
również zamieszania w regularności 
komunikacyi* z warunkiem, że „po 
przywróceniu i zupełnem zapewnieniu 
komunikacyi, prawo zniesienia zasto- 
sowanych przez władze miejscowe środ- 
ków, należy do ministra spraw wewnę- 
trznych*. 

I oto, na zasadzie wyżej przytoczo- 
nego Ukazu, generał-gubernator war- 
szawski 8-go grudnia 1905-go roku 
ogłasza stan wojenny we wszystkich 
dziesięciu guberniach Królestwa Pol- 


skiego, przyczem, jak widać z raportu 
ministra spraw wewnętrznych do Se- 
natu, ten środek nadzwyczajny zasto- 
sowano „wobec wzmagającego się Tu- 
chu rewolucyjnego, wobec otrzymania 
wiadomości o odmowie posłuszeństwa 
władzom przez ludność wiejską i od- 
mowie płacenia podatków, jak również 
wskutek obejmującego cały kraj dą- 
żenia do usunięcia języka ' państwowe- 
go ze wszystkich zakładów szkolnych 
i niektórych instytucyi rządowych“. 
Tak więc z oryginalnego tekstu do- 
kumentu urzędowego okazuje się, iż 


tpić nie można, przyczyni się niewą- 
tpliwie do złagodzenia, nie zaś do ją- 
trzenia istniejących niechęci, uprzedzeń 
i antagonizmów. 

! Dla tego też komisya 


cie pracodawców i 


do naszego związku będzie 


stan wojenny w Królestwie został przez |zrozumieniu swego własnego inte- 
generał-gubernatora ogłoszony nie na |resu. 
tej zasadzie, na której wedle Ukazu Komiyd 


mógt być ogłoszony, nie na zasa- 
dzie przerwania komunikacyi. Poczta i 
telegraf funkcyonowały, a o ile nie 
funkcyonowały, to z winy rządu. Prze- 
cież w paru setkach biur pocztowych 
w Królestwie Polskiem rząd, utrzymu= 
jący monopol pocztowy, ogłosił sam 
bezrobocie w sprawie pizyjmowania i 
wydawania listów i przekazów pienię- 
żnych, uzasadniając ten krok niemo- 
żnością zabezpieczenia kas pocztowych 
od rabunku. I to nastąpiło właśnie 
podczas gdy srożył się stan wojenny 
w Królestwie.  Wymowna  ilustracya, 
jal słaba jest ta siła w kierunku za- 
ezpieczenia spokoju i porządku, jak 
dalece bezcelowy jest stan wojenny. 

Tak—bezcelowy. W tym względzie 
mamy pod ręką długi szereg danych 
bezpośrednich. Wspomnę tu tylko o 
danych warszawskiego Pogotowia ra- 
tunkowego, które w ciągu sześciu mie- 
sięcy zanotowało 1,210 wypadków po- 
ranień, z których 147 śmiertelnych. 
Oczywiście--to nie wszystkie wypadki, 
lżej ranni w większości wypadków nie 
uciekali się do pomocy Pogotowia. 

[lość gwałtów bynajmniej nie zmniej- 
szyła się po wprowadzeniu stanu wo- 
jennego. Uwidocznia to wyraźnie uło- 
żona przezemnie tablica graficzna, na 
której czerwonym kolorem odznaczono 
wypadki zabójstw i gwałtów o podkła- 
dzie politycznym, czarnym zaś wypad- 
ki zwykłych rabunków izajść ulicznych. 
Wszystkie te dane świadczą, że wpro 
wadzenie stanu wojennego nie wpłynę- 
ło na zmniejszenie się wypadków gwał- 
tu obu rodzajów. 

(Dok. n.) 


mysłu rolnego. 


(st. st.) r. b. Na rozesłane zaproszenie 
przybyło z okręgu działalności humań.- 


przybyć osobiście na zjazd. 


postanowiono założyć związek zawo- 
dowy. 


Celem związku jest, drogą zjednocze- 


moralnego jego 


zabezpieczenie 


rozwoju 


życia. 


Organizacya pracowników 
rolnych. 


Otrzymujemy pismo następujące: 

W imieniu komisyi organizacyjnej 
związku pracowników rolnych i prze- 
mysłu rolnego kraju południowo-zacho- 
dniego mam zaszczyt prosić szanowne- 
go pana o zamieszczenie w pańskiem po- 
czytnem piśmie załączonych „listu 
otwartego“ i „odezwy“. 

Proszę inne pisma o powtórzenie. 


zku dla wybrania zarządu. 


Przewodniczący komisyi 
Stanislaw Pfaffius. 


Humań, g. kij., 22 (9) lipca 1906 r. mocy. 

List otwarty komisyi organizacyjnej: 

„związku pracowników rolnych i prze- 
D3 

mysłu rolnego“. dia 

W dniu 8 b. m. odbyło się w Huma- 
niu, zwołane za inicyatywą humańsko- 
lipowieckiego Towarzystwa rolniczego, 
posiedzenie pracowników rolnych i prze- 
mysłu rolnego przy współudziale pe- 
wnej ilości pracodawców, tudzież przy- 
godnie zebranej publiczności w sprawie 
założenia związku profesyonalnego ofi- 
cyalistów rolnych i przemysłu z rolni- 
ctwem związanego. Zgromadzenie po 
wysłuchaniu referatów, między który- 
mi były i takie, co zachęcały do utwo- 
rzenia związku mieszanego osób pra- 
cujących na roli, t. j}. mówiąc innemi 
słowy, pracowników i pracodawców, 
pozostało przy pierwotnem założeniu 
i uchwaliło utworzyć związek wyłą- 
cznie pracowników, do któregu należe- 
nie pracodawców jest zewszech miar 
pożądanem, ale tyłko w roli członków 
honorowych lub członków wspierają- 
cych. 

Zgromadzenie wychodząc z zasady, 
że ich godność osobista i zadowolenie 
moralne wymagają stworzenia własne- 
mi siłami instytucyi, opartej na samo- 
pomocy, w której oni sami czuli by 
się gospodarzami bez wszelkiej klaso- 
wej niechęci do swoich pracodawców, 
uchylili wniosek utworzenia wspólnego 
stowarzyszenia, podkreślając przy tem, 
że należenie pracodawców do związku 
w charakterze członków wspierających, 
uważają za pożądane bynajmniej nie 
ze względu na chęć korzystania z ich 
materyalnej pomocy, ale głównie i pra- 


rę sił. 


50 osób, przystępujących do związku, 
wybierali po jedrzym delegacie, które- 


nej, oraz głos równy przy rozstrzyganiu 
kwestyi. 


siebie zobowiązanie dostarczyć gotowy 
projekt statutu na dzień 1 sierpnia s. s.i 


słuchania i ocenienia projektu statutu; 
na zebranie to, komisya osobnych za- 


o dniu i miejscu zebrania ogłosi w pi- 
smach codziennych. 

Komisya uprasza życzących przystą- 
pić do związku o przysłanie piśmien- 
nego podania pod jej adresem; w po- 
daniu należy wymienić imię, nazwisko, 
wiek, płeć, rodzaj zajęcia oraz dokładny 
adres pocztowy. 

Adres tymczasowy komisyi organiza- 
cyjnej: Humań, gub. kijowska, do Biu- 
ra Tow. rolniczego, dla komisyi orga- 
nizacyjnej. 

Biuro Tow. rolniczego udziela też 
wszelkich informacyi w sprawie proje- 
ktowanego związku. 


wie wyłącznie w celu umożliwienia 5 
jakiejkolwiek łączności towarzyskiej| Uwaga. P.p. delegatów nowo tworzą- 
między temi dwiema sferami, dotąd cych się grup pracowników, życzących 


sobie wziąść udział w pracach komisyi 
organizacyjnej zawiadamiamy, że naj- 
bliższe kolejne posiedzenie komisyi od- 
będzie się d. 29 (16) lipca r. b. o godz. 
10-ej zrana w Humaniu, w lokalu 
humań.-lipow. Tow. rolniczego. 


między sobą rozłączonemi. Ponieważ 
na temże posiedzeniu wybraną została 
komisya do opracowania ustawy po- 
wstającego związku, komisya ta, jako 
najlepiej obeznana z dążnościami swych 
mocodawców, czuje się w obowiązku 
w celu uprzedzenia wszelkich możli- 
wych w tej kwestyi niewłaściwych 
komentarzy, po dokładnem i ścisłem 
rozważeniu tej sprawy publicznie wy- 
jaśnić, że żadnej wrogiej tendencyi 
względem pracodawców wśród praco- 
wników niema. Ubołewają oni tylko 
nad poniżeniem i upośledzeniem towa- 
rzyskiem swego stanu jako takiego, 
zupełnem brakiem materyalnego za- 
bezpieczenia na przyszłość, a także po 
części zbyt niskiem szacowaniem ich 
pracy. Tak więc pracownicy stawiają 
swoim chlebodawcom w pierwszym 
rzędzie zarzuty natury etycznej, a do- 
piero w drugim ekonomieznej. Jak z 
tego założenia widać, daleko stąd do 
ostrej walki ekonomicznej. Powstające 
obecnie stowarzyszenie nie ma bynaj- 
mniej na celu wszczynania walki kla- 
sowej, ale wyłącznie stworzenie własne- 
go ogniska kultury i postępu na zasa- 
dach samopomocy. 

Samo istnienie tego ogniska, 
obustronnej dobrej woli, o której 


Sprawy polskie. 


Z Królestwa. 


(Z kasy literackiej.--Zamość-prawosławny.—Szko- 
ły polskie.—Samosąd nad szuleraimi.—Strajki rol- 
ne.—Dzieciobójstwo i saimosąd), 


„”, Na ostatniem posiedzeniu Komi- 
tetu Kasy Literatów i Dziennikarzy, 
odezytano listś. p. Józelata Nowińskie- 
go, w którym zmarły przesyła Kasie 
wytłomaczenie swego samobójstwa. 
Przy liście nadesłał Nowiński Komite- 
lcwi swój testament, w którym prosi 
Kasę o zaopiekowanie się całością jego 
puścizny literackiej, aż do spłacenia dłu- 
gów, wyliczonych szczegółowo. Wła- 
przy |sność pozostawiona przez Nowińskiego 
wą-|zawiera 6 utworów drukowanych, oraz 


organizacyjna 
pracowników rolnych w imieniu swoich 
mocodawców wyraża niepłonną nadzie- 
ję, że zamiary nasze zyskają współczu- 
że nie spotkamy 
z ich strony przeszkód. Pewni jesteś- 
iy, że życzliwy stosunek pracodawców 
nietylko 
wynikiem ich uczucia miłości bliźniego, 
ale oprze się na prawdziwem i jasnem 


Odezwa do pracowników rolnych i prze- 


Specyalna komisya hunańsko - lipo- 
wieckiego Tow. rolniczego, wypełniając 
włożony na nią obowiązek, przez ogól- 
ne zebranie z dnia 25 czerwca (8 lipca) 
r. b., polegający na tem, aby dać mo- 
żność pracownikom rolnym i przemy- 
słowo-rolnym omówienia warunków ich 
bytu, oraz dopomódz do zjednoczenia 
się tychże w celu wzajemnej pomocy, 
zaprosiła osoby zainteresowane na swo- 
je posiedzenie, zwołane na d. 8 lipca 


lipow. Tow. roln., 247 osób, przeważnie 
pracowników, którzy przywieźli ze sobą 
111 piśmiennych upoważnień i prawie 
tyleż ustnych, od osób, nie mogących 


Wynikiem rozpraw było następujące 
postanowienie: zważywszy, że pojedyń- 
czemi i rozproszonemi siłami pracowni- 
ków rolnych niepodobna skutecznie za- 
bezpieczyć interesów licznej klasy pra-| 
cowników tej kategoryi, uznano jako 
jedynie odpowiednie zawodowe stowa- 
rzyszenie pracowników rolnych i prze- 
mysłowo-rolnych w kraju południowo- 
zachodnim (na Rusi) i w tej myśli 


nia pracowników zyskanie ochrony pra- 
wnych i zawodowych interesów stowa- 
rzyszonych, popieranie umysłowego i 
członków, 
potrzeb  materyalnych 
uczestników i polepszenie warunków 


Dla wykonania powyższego postano- 
wienia została wybrana komisya orga- 
nizacyjna, złożona z 28 osób; zadaniem 
tej komisyi jest opracowanie odpowie- 
dniego statutu, zajęcie się zatwierdze- 
niem takowego drogą prawną, a nastę- 
pnie zwołanie zebrania założycieli zwią- 


Mając na względzie wypowiedziane 
wyżej zasady, oraz ufając w to, że na- 
si współkoledzy zdają sobie sprawę z 
ogromnej korzyści, jaką im przynieść 
może zjednoczenie zawodowe, zwraca- 
my się z gorącą odezwą do Was, Sza- 
nowni Współtowarzysze, podtrzymajcie 
nasze wysiłki, aby przez szybkie i li- 
czne łąezenie się w związek stworzyć 
silne podstawy dla tej pierwszej naszej 
instytucyi, opartej na wzajemnej po- 


Smutne i bezradne położenie nasze 
i naszych rodzin nakazuje nam potępić 
wszelkie wahanie się, opieszałość i nie- 
zdecydowane zwlekanie w tym wzglę- 


Chwile grozy, jakie obecnie przeży- 
wamy, dają nam prawo żądać od na- 
szych towarzyszy natężenia energii i 
poatrzymania naszego związku w mia- 


Zatem prosimy wszystkich, życzących 
wstąpić do związku, aby na każdych 


mu służyć będzie prawo współpraco- 
wnictwa w naszej komisyi organizacyj- 


Komisya organizacyjna przyjęła na 


w tym też czasie mają się zebrać za- 
pisani do związku członkowie, dla wy- 


proszeń rozsyłać nie będzie, natomiast 
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trzy niewydane jeszcze dramaty: „Czar- 
na gwiazda“ (złożona dyrekcyi teatru 
Lwowskiego), ” „Na śmierć i życie (w 
papierach autora) i „Miłość i ropzusta*. 

Na temże posiedzeniu przyznano: 150 
rubli zapomogi bezzwrotnej choremu 
członkowi Kasy na koszta kuracyi; 37 
rb. 50 kop. zapomogi na ł opłacenie 
wpisu szkolnego za niezamożnego sy- 
na zmarłego członka Kasy. Odczytano 
i zatwierdzono sprawozdanie kasyera i 
bibliotekarza. = z 

sę Zamość władzą naukowa uważa 
za znajdujący się w granicach zalu- 
dnienia rosyjskiego i z tego powodu 
taż władza sprzeciwia się wprowadze- 
niu w Zamościu polskiego języka do 
wykładów w szkołach elementarnych. 
Wobec tego „Ziemia Lubelska* stwier- 
dziła. że prawosławna ludność Zamo- 
ścia nie przekracza 17/4'/, ogólnej ilości 
mieszkańców, oraz, że na 764 obywa- 
teli opłacających podatek szkolny, Ro- 
syan jest aż... 10! 1h LH 

Na zasadzie pozwolenia kuratora war- 
szawskiego okręgu naukowego—w Bia- 
łej Podlaskiej z dniem l-ym września 
pod opieką į kontrolą Macierzy Szkol- 
nej otworzone będą z wykładowym ję- 
zykiem polskim: gimnazyum męskie, 
pensya czteroklasowa żeńska i dwukla- 
sowa szkoła ludowa, z programami te- 
goż typu szkół rządowych. Opłata za 
naukę we wszystkich wyżej wymienio- 
nych szkołach będzie możliwie mała, 
byle jaknajszerszemu ogółowi dać mo- 
żność kształcenia młodzieży. Zapis kan- 
dydatów odbywa się codziennie, egza- 
miny zaś wstępne rozpoczną się z dniem 
20 sierpnia. 

+, Dvnoszą nam ostatnio o wybu- 
chu strajków śród służby folwarcznej 
w następujących folwarkach: 

pow. włocławskim strajk objął 
folwarki: Kawęczyn, Wysocin, Żakowi- 
ce, l.ekarzewice, Stary Brześć i Jura- 
nowo. Wszędzie robotnicy rozpoczy- 
nali strajk, stając na stanowisku żądań 
znanej odezwy P. P. S. 

W pow. sochaczewskim strajk objął 
folwarki: Czerwonkę, Rokotów, Biało- 
nin, Kuznocin, Amiszewo i Kozłów bi- 
skupi. Ukończono układy w Falborzu, 
Rokotowie i Białoninie, w niektórych 
miejscach jednak strajk wobec małych 
podwyżek moze znowu wybuchnąć. 

W pow. częstochowskim, w Skrzydło- 
wie służbie folwarcznej dodano 8 rubli 
pensyi na rok, 2 korce ordynaryi, a 
nadto zobowiązano się utrzymywać do- 
ktora, ochronkę i płacić za lekarstwa. 

W Kłobukowicach strajk skończył 
się również podwyżką płacy robotni- 
kom wiejskim. 

+a A Siedlec donoszą do „Kurycra 
Warszawskiego“, że w dniu 8 b. m. 
właścicielowi dwóch domów w Siedl- 
cach i utrzymującemu filię piekarni 
przy ul. Ogrodowej, niejakiemu Sta- 
rzyńskiemu, uciekła 15-letnia córka, z 
którą obchodził się w sposób nieludzki. 
Starzyński ucieczkę spostrzegł i wkrót- 
ce córkę znalazł na dworcu kolejowym, 
w chwili, gdy chciała wsiąść i jechać 
do Warszawy. Po odprowadzeniu do 
domu, Starzyński począł się znęcać 
nad córką do tego stopnia, że złamał 
jej rękę i nogę. Dziewczyna po kilko- 
godzinnych męczarniach wyzionęła du- 
cha. Następnego dnia wieść o tem ro- 
zeszła się w całeim mieście i kiedy 
ujrzano Starzyńskiego, niosącego trum- 
nę, zebrany 2 sklepem tłum wtar- 
gnął do środka i zamierzał dokonać 
nad dzieciobójcą okrutnego samosądu. 
Zapobiegł temu patrol wojskowy, któ- 
ry rozpędził tłum, a dzieciobójeę are- 
sztował. Wkrótce do Siedlec przybył, 
zawiadomiony o wypadku, ojciec Sta- 
rzyńskiego, obywatel z Sokółki, i po zło- 
żeniu kaucyi 5.000 rb., uwolnił syna z a- 
resztu. Na wieść o tem tłum zebrał 
się ponownie przed sklepem i siłą 
chciał pochwycić w ręce swoje mor- 
dercę, nie mogąc jednak dostać się do 
ukrytego w mieszkaniu — obił kijami 
starego Starzyńskiego. Obleganie skle- 
pu i domaganie się wydania dziecio- 
bójcy trwało do późnego wieczora, je- 
dnocześnie wzmagało się rozjątrzenie 
wśród tłumu, dany jednak ze sklepu 
strzał rewolwerowy wywołał panikę i 
zmusił tłam do zaniechania samosądu. 
Sprawą zajęły się władze sądowe. 

++ Przed kilku dniami kilku szule- 
rów w Łodzi ograło do nitki kilku ro- 
botników.  Zrozpaczeni robotnicy, oj- 
cowie rodzin, poczęli ich błagać, by 
oddali im choć część pieniędzy; szule- 
rzy jednak, nie zwracając na te błaga- 
nia uwagi, najspokojniej zabierali się 
do odejścia. Wówczas zbliżyło się kil 
ku nieznajomych, którzy dowiedziawszy 
się o co chodzi, ostrym tonem zażądali 
zwrotu wyłudzonego grosza. Szulerzy 
jednak stanowczo oświadczyli, że pie- 
niędzy nie zwrócą. Wtedy nieznajomi 
przybysze wyjęli rewolwery, huknęły 
cztery strzały i wnet powaleni szulerzy 
tarzali się w kałuży krwi. Do konają- 
cych wezwano Pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz udzielił pomocy tylko 


jednemu z nich, gdyż drugi już był 


martwy. Nazwisko zabitego, liczącego 
26 lat, nie jest wiadome. Żyjącego je- 
szcze, Józefa Białka, lat 20, karetka 
Pogotowia w stanie nader groźnym, od- 
wiozła do szpitala Poznańskich. Otrzy- 
mai on ranę w szyję. 


Z Litwy. 
Strajki rolne.--Rewizyc. 


Fala strajków rolnych zalała całą 
gub. Mińską. Ządania są różne. W je- 
dnych powiatach wymagają części zbio- 
rów, w innych—zwiększenia płacy za- 
robkowej. Pewni obywatele ziemscy 
próbowali wypisać robotników, lecz to 
doniczego nie doprowadziło, więc ucieka- 
ją się do zwykłych sposobów —sprowa- 
dzania strażników i kozaków dla stłu- 
mienia strajku. Majątki w powiatach 
Bobrujskim, Nowogrodzkim, Rzeżyckim, 
i Pińskim robią wrażenie małych obo- 
zów uzbrojonych. 

Strażnicy policyjni w Pińsku od cza- 
su do czasu urządzają wycieczki za 
miasto i tam, bez żadnej podstawy, do- 
konywują rewizyi w letnich mieszka- 
niach i w kieszeniach spacerującej pu- 
bliczności. 
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Z prasy rosyjskiej. 


Narada b. posłów w Wyborgu. 
„Nowoje Wremią* podaje: 


„Narada posłów Izby Państwowej w Wybor- 
gu trwała trochę więcej, niż dobę. Odbyła się 
owa narada w hotelu «Belweder», gdzie zgro- 
madziło się 185 posłów. Z osób postronnych był 
obecnym tylko Milukow. Posiedzenie rozpoczęło 
się 9 lipca o godz.1l w nocy. Przedmiotem na- 
rad miała być odezwa dv ludu, w której zamie- 
rzono określić stanowisko Izby wobec ukazu 0 
rozwiązaniu, oraz wskazać sposoby dalszego po- 
stępowania. Opracowanie «manifestu» zostały 
poleconem każdej frakcyi zosobna i wskutek 
tego powstały trzy odnośne projekty: kadetów. 
grupy pracy i socyalnych demokratów. Proje- 
kty były o tyle zbliżone treścią, że podczas 
przerwy «trudowiki» w uznaniu stanowiska ka- 
detóy mówili: «jednakże oni dzielnie się spi- 
HUJ R TZ M 

Zadaniem zgromadzonych było połączenie 
trzech projektów w jeden. Oczekiwano przy- 
bycia prawych i Koła Polskiego. Zauważono 
brak włościan, którzy, oprócz ctrudowików», na 
zebranie nie przybyli. 

Narady odbywały się poufnie, przedstawicie- 
li prasy nie wpuszczono do sali. Na protesty 
odpowiadano: «Zmiłujcie się, wszak to, co się 
dzieje, już dlatego nie może być wam zakomu- 
nikowanem, że może posłużyć za podstawę do 
aktu oskarżenia. Podamy do prasy tylko to, 
co uznamy za właściwe». 

Pomimo to dowiedziano się, że «irudowiki 
i kadeci po dawnemu toczą walkę. Pierwsi u- 
ważali siebie za posłów prawomocnych, drudzy 
zaś oświadczali, że mandaty swe składają. 

— Rozpoczęły się debaty nad «manifestem», 
które niewiadomo na czemby się skończyły, 
gdyby miejscowy gubernator nie poprosił pre- 
zesa ks. Dołgorukowa o zakończenie narad, 
W godzinę potem to samo oświadczenie otrzy- 
mał Muromcew. Wobec tego wszyscy obecni 
cofnęli swe sprostowania i podpisali projekt w 
tej formie, jaką mu nadała komisya. Główna 
treść odezwy polega na wezwaniu ludu, aby 
nie płacił podatków i nie dawał żołnierza. Po 
podpisaniu odezwy część posłów niezwłocznie 
wyjechała, a część pozostała dla dalszych 
narad. 


Z Odesy. 


(Korespondencya własna „Dziennika 


Kijowskiego“). 
Dnia 11 lipca 1906 r. 


Wiadomość o rozwiązaniu Izby zo- 
stała przyjętą dość apatycznie — nato- 
miast stan niepokoju, w jakim żyje od 
kilkunastu dni Odesa — wzmśgł się 
znacznie. Przed paru dniami generał- 
gubernator, Karangozow, ogłosił, iż je- 
śli do dnia 10 lipca nie ustaną strajki 
w porcie, użyte zostaną ostre środki 
represyjne, jak wysłanie etapem do 
domów strajkujących, aresztowanie pod- 
żegaczy itd. Oznajmienie to podziałało 
tylko na część strajkujących, większość 
nie przerwała strajku, zaś do nich do- 
łączyły się nowe masy niezadowolo- 
nych, tak np., gdy zarząd floty ocho- 
tniczej zgodził się zadowolnić wyma- 
gania maszynistów, zastrajkowali pala- 
cze, nie wypowiadając swych żądań. 
Na zebranie eksporterów zbożowych, 
celem zaspokojenia żądań tragarzy, ła- 
dujących zboże, ‘przedstawiciele tych 
ostatnich nie przybyli, robotnicy arte- 
lowi urzędu celnego również strajku 
nie zaprzestali. > 

Jednocześnie z objawami tak trwo- 
żnemi ruchu żywiołowego, zdarzył się 
następujący wypadek: na ulicy Procho- 
rowskiej znaleziono zabitego kozaka, 
szeregowca 8 dońskiego pułku Wasiija 
Zurawlewa. Sprawców zbrodni nie u- 
jęto. Zmarłego chowano z honorami 
wojskowemi. Na trumnie zmarłego 
złożono wieńce od dowódcy pułku, od 
rodziny tegoż, od kozaków, mieszkań- 
ców Stanicy kozackiej, od kozaków-to- 
warzyszy, od „sojuza Russkawo naro- 
da* itd. Przy spuszczaniu trumny do 
grobu dano salwę karabinową i wygła- 
szano mowy. -- 

Gazeta „Russkaja Riecz“ nadała fa- 


ktowi zabicia kozaka nadzwyczajne 
znaczenie, zamieszczając alarmujący 
artykuł. 


Głównodowodzący wojskami, generał 
Kaulbars, zawezwawszy do siebie przed- 
stawieieli żydowskiej inteligencyi, ra- 
dę synagog, adwokatów, lekarzy i ra- 
binów, zwrócił się do nich z mową, o 
której chodzą różne wersye, a która 
podług  relacyi  „Odeskawo Listka* 
brzmi jak następuje: „Fakt zabicia ko- 
zaka jest dowodem antagonizmów na- 
rodowościowych i może wywrzeć fatal- 
ne wrażenie. Rzuciwszy się do telefo- 
nu, zapytałem, czy w kozackim pułku 
panuje spokój” Na szczęście był spo- 
kój, ale nie byłem pewny, czy pułk 
kozacki nie powstanie i nie pójdzie 
bronić swego towarzysza”. Dalej ge- 
nerał wyłożył, iż tępić antagonizmy 
narodowościowe można za pomocą pra- 
wdy, wyjaśniając całą prawdę, tymcza- 
sem w prasie panuje, tak samo, jak i 
w Izbie Państwowej, fałsz. „Wy, pano- 
wie, powinniście pierwszy zrobić krok 
do uspokojenia ludności, tłómacząc, iż 
fałszem bezecnym jest pogłoska, jako- 
by pogromy organizowane były przez 
rząd*. Na zakończenie generał wyraził 
nadzieję, że zawezwani okażą swój 
wpływ na buntowniczą część ludności 
i, że jeśli o wzajemnej miłości niepo- 
dobna mówić, to przynajmniej można 
dążyć do wzajemnej zgody i spokoju, 
które w Odesie utrzymuje stan wo- 
jenny mes 

Rabin Awinowicki odpowiedział, iż 
zabicie kozaka — fakt sporadyczny z 
kroniki wypadków i Zydzi zań nie mo- 
gą być odpowiedzialni. Nawet po 
dniach październikowych Żydzi nie na- 
woływali do zemsty, tymczasem w ga- 
zetąch rosyjskich pewnego kierunku są 
ciągłe podburzania. Dziękując genera- 
łowi za powściąganie wojska, mówca 
prosi, aby raczył oddziałać i na tę 
prasę rosyjską, która, jak np. pismo 
„Wiecze“, wprost podżega do mordu. 

Adwokat przysięgły Tiktin zapropo: 
nował Kaulbarsowi urządzić komitet 
bezpieczeństwa publicznego i rozdzielić 
miasto na rewiry, aby wybrani przed- 
stawiciele czuwali nad spokojem. Na 
zakończenie audyencyi Kaulbars podał 
rękę rabinowi Awinowickiemu 1 po- 
wiedział: „Ot tak powinniśmy ściskać 
się za rękę i utrzymywać spokój i 
zgodę”. 


Łatwo sobie wyobrazić, jak podobna 
„uspakajająca* audyencya mogła wpły- 
nąć na ludność żydowską. Wszyscy 
obecnie sa w trwodze o własne mienie 
i życie. Strajki szerzą się coraz wię- 
cej — atmosfera staje się przesyconą 
obawą, najmniejszy fakcik może stać 
się iskrą, wszyscy zwłaszcza się oba- 
wiają możliwej manifestacyi „narodo- 
wej* z powodu zamknięcia izby. 

Selim Mirza. 


KRONIKA. 


— W sferach kupieckich. Onegdaj 
odbyło się walne zgromadzenie człon- 
ków kijowskiego Towarzystwa kupie- 
ckiego z powodu trwożliwych pogłosek 
o pogromach. Zgromadzenie przyjęło 
rezolucyę następującej treści: „Pod 
wpływem burzącej nawałnicy pogro- 
mów proces rozkładu dobrobytu kupie- 
ctwa, a z nim i całego kraju, nie prze- 
staje postępować. Stracono wzajemne 
zaufanie kupców, również kredyt kra- 
jowych i zagranicznych instytucyi fi- 
nansowych. Jeżeli tak pozostanie na- 
dal i nic się w tym kierunku nie 
zmieni, to łatwo przepowiedzieć zupeł- 
ną ruinę przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych, gdyż nietylko zagrani- 
czne firmy, z dnia na dzień zmniejsza- 
ją handlowe stosunki z nami, lecz i 
wewnątrz kraju dzieje się toż samo. 
Tym czasem pogłoski o nowych pogro- 
mach cyrkulują bezustannie 1 jeszcze 
więcej zwiększają położenie krytyczne. 
Wobec takiego stanu perspektywa 
przyszłości jest beznadziejna. Czas już. 
aby kupiectwo wystąpiło w obronie 
własnych spraw. Kupiectwo powinno 
śmiało 1 głośno wypowiedzieć, że tylko 
w zgodzie i solidarności wszystkich 
bez różnicy narodowości możliwa jest 
produkcyjna praca. R 

A dla tego prosimy stan kupiecki, 
aby wystąpić z odpowiednim przedłoże- 
niem do miejscowych władz admini- 
stracyjnych o przedsięwzięcie odpowie- 
dnich środków dla ukrócenia przeżywa: 
nych okropności“. 

Zebranie wybrało 5 komisyi z każde- 
go cyrkułu podatkowego po jednej dla 
wyjaśnienia strat, poniesionych z po- 
wodu ostatniego pogromu. Komisye 
upoważniono przedsięwziąć wszystkie 
środki, jakie będą uznane za potrze- 
bne. 

Wczoraj delegacya w ilości ośmiu 
kupców chrześcian i starozakonnych, 
ze starostą kupieckim p. Rychertem 
na czele, była u generał-gubernatora. 
Suchomlinowa, z prośbą o ochronę 
przed przygotowywającym się pogro- 
mem. Generał Suchomlinow kategory- 
cznie zapewnił delegacyę, że do pogro- 


mu w żadnym wypadku nie dopu- 
ści. 

— Z Tow. Gimnastycznego. Zarząd 
Towarzystwa podjął szlachetną myśl 


uprzystępnienia ćwiczeń gimnastycznych 
niezamożnej dziatwie i otwiera kursa 
bezpłatne. Aby jednak z gimnastyki 
korzystała dziatwa, istotnie takowej po- 
trzebująca i rodziców rzeczywiście nie 
zamożnych, zarząd postanowił przyjmo- 
wać na bezpłatną gimnastykę dzieci 
rekomendowane przez wydział opieki 
nad choremi dziećmi kij. rzymsko-kato- 
liekiego Tow. dobroczynności i polskie 
Tow. kolonii letnich. 

W sprawie tej zarząd Tow. gimna- 
stycznego odnosi się do pomienionych 
instytucyi. 

— llość aresztowanych. Według u- 
rzędowych danych ilość aresztowanych 
politycznych. osadzonych we wszy- 
stkich policyjnych cyrkułach kijowskich, 
wynosiła wczoraj 2 osoby. D. 9 lipca 
aresztowanych było 8 osoby, d. 10—4 
osoby. 

— Komisye urządzenia ziemskiego. 
Wczoraj, w kijowskiej komisyi guber- 
nialnej do spraw włościańskich odbyła 
się narada pod przewodnictwem p. 0. 
gubernatora kijowskiego N. N. Czycha- 
czewa. Na zebraniu tem obradowano 
nad sprawą powołania włościan do u- 
działu w komisyach urządzenia ziem- 
skiego i nad działalnością tych komi- 
syi w gub. kijowskiej. 


— Zrzeczenie się urzędu. Prezes ki- 


„owskiego centralnego komitetu partyi 


„porządku prawnego“, A. I. Lubinskij, 
zrzekł się onegdaj godności prezesa tej 
partyi. Wybory nowego prezesa odbę- 
dą się w d. 18 b. m. 

— Wydatki na przeprowadzenie wy- 
borów do Izby Państwewej. Minister 
spraw wewnętrznych zakomunikował 
gubernatorowi kijowskiemu, iż na za- 
sadzie art. 58 prawideł z d. 18 wrze- 
śnia 1905 r., koszta, poniesione przez 
instytucye ziemskie i zarządy miejskie 
na przeprowadzenie wyborów posłów 
do Izby Państwowej, nie mogą być po' 
kryte z kasy państwa, z wyjątkiem 
rozchodu na skrzynki do balotowania. 

— Walne zgromadzenie pracowników 
tramwajów elektrycznych. Organizują- 
cy się związek zawodowy pracowników 


tramwajowych po długich staraniacii 4 


otrzymał nakoniec pozwolenie na urzą* 
dzenie walnego zgromadzenia. Ponie- 
waż, zaś niema sposobności zebrać 
wszystkich pracowników jednocześnie, 
trzeba było dla każdej z dwóch zmian 
urządzić osobne zgromadzenia. Zgro- 
madzenie dla pierwszej zmiany odbyło 
się 1l-go lipca w sali teatru „obszcze- 
stwa gramotnosti“, na placu Troickim. 
Sala była przepełniona; zebrało się kil- 
kaset konduktorów, smarowników, i 
innych niższych pracowników. Osób 
postronnych bez biletów wejścia nie do- 
puszczono. Na początku zebrania jeden 
z mówców w krótkim przemówieniu 
zaznajomił słuchaczów z istotą i cha- 
rakterem związków zawodowych wo- 
góle. Na zakończenie referent zwrócił 
uwagę Słuchaczów na wszystkie mo- 
ralne i materyalne wygody, wynikają- 
ce z łączności pracowników jednego 
zawodu na podstawie wspólnych intere- 
sów i potrzeb klasowych i ekono- 
micznych. i , 

Poczem zebranie zajęło się roz- 
patrzeniem projektu ustawy związku- 
Ustawa z nieznacznemi poprawkami, 
została przyjętą. 

— Ogloszenie manifestu. Wczoraj W 
soborze sofijowskim po uroczystem nabo- 
żeństwie, odprawionem przez biskupa 
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kaniowskiego, Innocentego, odczytany 
został manifest o rozwiązaniu Izby Pań- 
stwowej, poczem metropolita odprawił 
modły dziękczynne. Na nabożeństwie 
dziękczynnem obecni byli: wice-gu- 
bernator kijowski, przedstawiciele wła- 
dzy i nieznaczna ilość publiczno- 
ŚCI. 

— Uwolnienie „sprawnika* czygiryń- 
skiego. Donoszą nam, że „sprawnik' 
czygiryński, Kryżanowski, uwolniony zo- 
stał przez gubernatora kijowskiego za 
niezaradność podczas tłumienia rozru- 
chów, powstałych przy starciu wło- 
ścian z dragonami we wsi lebedynie, 
jakoteż za nieumiejętne formowanie 
straży konnej i pieszej w oddzielne roty 
w pow. czygiryńskim. 

— Nowa instytucya w Kijowie. W 
pierwszych dniach września. roku bie- 
żącego w Kijowie zacznie funkeyono- 
wać Komitet okręgowy dia rozkładu 
pomiędzy kolejami taboru przewozowe- 
go do ładunków towarów, ekspedyo- 
wanych masami, jako to: zboża, drze- 
wa, cukru, i t. p. Takich komitetów, 
oprócz kijowskiego, będzie jeszcze 9: w 
Warszawie, Wilnie, Charkowie, Mo 
skwie, Kozłowie, Permi, Irkucku, Ba- 
ku i Taszkiencie. W komitetach przyj- 
mują czynny udział przedstawiciele ko- 
lei, ziemstw, komitetów giełdowych, 
Towarzystw rolniczych i innych insty- 
tucyi. Do okręgu kijowskiego komi- 
tetu wchodzą koleje: Południowo-Za- 
chodnia, Moskiewsko-Kijowo- Woroneż- 
ska i Południowe kolejki wązkotoro- 
we. 


OSOBISTE. 


— Gubernator kijowski, gen. m. 7. 8. 
Sawicz, wyjechał onegdaj do Petersbur- 
ga. Obowiązki gubernatora pełnić bę- 
dzie wiee-gubernator N. N. Czychaczew. 

— Krążą pogłoski, że generał-guber- 
nator kijowski, generał-lejtenant W. A. 
Suchomlinow wyjeżdża w końcu b. m. 
na urlop. 


-- MIĘDZY WAGONAMI TRAMWAJU. 
Wczoraj rano naprzeciwko domu Nr4 na zjeździe 
Andrzejowskim na wagon tramwajowy Nr 49 
wpadł z góry inny wago!, do którego przytwier- 
dzona była z przodu platforma robotnicza. Znaj- 
dujący się na tej platformie robotnik, Eutichiusz 
Kiziuk, trafił między dwa wagony i uległ zmia- 
żdżeniu prawego kolana i silnemu potłuczeniu. 

Na miejsce wypadku wezwano pogotowie, któ- 


i re, udzieliwszy nieszczęśliwemu doraźnej pomo- 


cy, odwiozło go do szpitala Aleksandrowskiego. 

— GRABIEŻ. Wczoraj, w biały dzień, na 
przechodzącego szosą Nadbrzeżną, Trofima Kole- 
snikowa, napadło dwóch rabusiów i odebrało mu 
srebrny zegarek. 

— SAMOBÓJSTWO POD WPŁYWEM 0- 
BRAZY. Zamieszkały przy ul. Spaskiej Nr 5, 
Iwan Diadienko obrażony został niesłusznem po- 
sądzeniem 6 udział w kradzieży. D. tak przyjął 
to do serca, że postanowił pozbawić się życia. 
Onegdaj wieczorem D. wypił sporą dozę jadu i 
wkrótce zmarł. 

Trupa jego przewieziono do szpitala Aleksan- 
drowskiego. A 

— KRADZIEŻE. Okradziono mieszkanie Pa- 
uliny Springer (Rejtarska 20) i Ch. Baskin (Clo- 
rewaja 15). 

Winowajca drugiej kradzieży, Busławienko, 
WAW został z kradzionemi rzeczami na 
ulicy. 

4 W. Cetnarskiemu, podczas gdy wychodził z 
tramwaju (ul. Bezakowska), wyciągnięto z kiesze- 
ni pugilares z 108 rublami. 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro- 
logicznej. 
Dnia 13 lipca 1906 r. 


g-m EMI g. 9 


zrana po poł. wiecz. 
Temp. pow. wedł. Cel. 170 230 166 
Barometr przy O wim. m. 736,8 "36,4 734,7 
Stop. wilgotności w proc. 95 78 99 
Kier. i sz. (w m. na m. s.) P5  PiW4 PIW4 
Chmura. wedł. 10 st. sys. 9 1 9 
Ilość opadów w m/m. 3 =. 12,1 


od g. 9-ej wiecz 
do g. 9ej wiecz. 


Najw. temp. powietrza w ciągu doby 24,3 
ADIZSZa 2 14,8 

„ na powierzchni ziemi 15,2 
Prz. temp. powietrza w ciągu doby + 189 
Wiel. przec. temp. pow. w ciągu doby . 20,5 


Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 


Dzisiaj nie otrzymano telegramu z głównego 
obserwatoryum fizycznego' 


Sprawozdanie zrynków zbożowych 


(Telegramy z dnia 12 lipca 1906 r.). 


3 p kolie, — Usposobienie rynku zbożowego 
stałe. 

Ceny: Pszenica girka „Ulka* w naturze 9 p. 
201. —9 p. 30 f, —13—96 k. Żyto w naturze 9 p. 
10 f. =- 731/2 k. Owies — 65V2 kop. Jęczmień 
66 kop. 

Odesa. — Usposobienie rynku z pszenicą sła- 
be, z pozostałem zbożom spokojne. 

Ceny: Pszenica odeska Ulka w naturze 9 p. 

30 f. — 92k., żylo w naturze 9 p. 15 f.—70 K., 
m ics — 92 k, jęczmień 62 k., kukurydza 64 
op. ; 

Warszawa. — Usposobienie rynku z pszenicą 
i iem ospałe, z owsem słabsze, 

eny: Pszenica 88 — 1 rb. 02 k, żyto 68— 
70 k., owies 76 — 92 K. 
hi — Ceny: Żyto 86 — 88 kop., owies 72 
„ Libawa. — Usposobjenie rynku żytem i otręba- 
mi spokojne, z resztą zboża Stałe. 


|. Ceny: Zyto 79 —- 80 k. owies biały zwyczaj- 


ny 76 - 77 k., owies biały, gatunek wyższy 84 
— 88 k., owies «czarny» 87 k., otręby grube 58 
— 60 kop, Średnie 55 — 57 kop., drobne 54 
kop. 

Fidan — Ceny: Pszenica 1 rub. 007/8 kop., 
żyto 701/2 kop., OWIES 1 rub. 243⁄ kop. otręby 
pszenne 63—651/1 kop., Otręby żytnie 701:2 k. — 
—115/8 kop. A. 

Królewiec. — Usposobienie rynku zbożowego 
stałe, 

Ceny: pszenica rosyjska, CZETWNa 951/2 — 


' 97 k., zyto rosyjskie 7312 —/4' 4 k., Owies biały, 


zwyczajny 7578 — 787/sk., jęczmień pastewn 

6817 sag 4 kop., gryka R = 163 kop., 
otręby pszenne grube 63 — 6334 k., Średnie 
50778 — 6112 k., drobne 5918 — 597/8 k., SOcze- 
Wica nowa, zielona, wysoka 3 rub. 033/4 k, — 3 
bób koński 91 98/8 K., 
groch „Wiktoria* — 9858 — 1 rub. 2518 K., 
SIeMie |niane 1 rub. 5512 — 1 rub. 5944 k., 
siemie rapsowe 1 rub. 781/: k.—1 rub. 80L2 K. 
rzepak wysoki 1 rub. 743/8 k. — 1 rub. 781% k., 
Ko niebieski 3 rub. 28*%4k, — 3 rub. 561/2 


Londyn. — Usposobienie rynku z pszenicą 
spokojne, z kukurydzą i jęczmioniem mocne, Z 
owsem | siemieniem Inianem stałe. 

*szenica północno-amerykańska 1 rub. 


- 13/8 sody azo shy z P 
lipiec OŚWa i wsko-czernomorska z tranzakcyą na 


ac -— gs: Jęczmień południowo-rosyjski na 
| Ba kopi 47% 167 8 k.; tnie lniane —1 rub: 
ji Nowy Jork, — U 
; gica, słabsze, kukurydzą mocne. 
eny: Pszenica ozima: gotowa 9712 k., na 
wrzesień 9712 k., na grudzień 1 rub. 001/4 k.: 
EE na wrzesień 7214 k. na grudzień 
Jous k. Ą 
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Ostatnie wiadomości. 


Rozwiazanie Imby Państwowej, 
Pi kya 11 lipca 


(poczta termi- 


Stanowisko Kola polskiego. 


W Wyborgu byli posłowie Parczew- 
ski, Jaroński, Malewski, ks. Gralewski 
i Nowodworski. Przybyli oni na zapro- 
szenie prezydyum Izby. Po przybyciu do 
Wyborgu oświadczyli i umotywowali 
obradującym tam b. posłom niemożność 
Koła polskiego uczestniczenia w jakich- 
kolwiek działaniach składu Izby Pań- 
stwowej po jej rozwiązaniu. Jednym z 
motywów jest, że posłowie nasi mnie- 
mają, iż mandaty swoje powierzone 
mieli ściśle do lzby tylko, a nie do 
czego innego, z jej rozwiązaniem zaś 
uważają je za wygasłe. Względem 
ważnym jest również w tej decyzyi 
Koła, co do jego dalszego stanowiska 
odrębność zupełna położenia i warun- 
ków kraju naszego. Poza tem odczy- 
tali oni na zebraniu b. posłów do Izby 
podpisany przez siebie komunikat, w 
którym wyrażają głębokie współczucie 
i całkowitą solidarność z rosyjskim 
ruchem wolnościowym. Przed rozje- 
chaniem się z Petersburga Koło urzę- 
downie żadnego posiedzenia, poświęco- 
nego zamknięciu i zbiłansowaniu dzia- 
łalności swej, nie odbywało. Warunki 
otoczenia, nastroju i chwili nie były po 
temu ani odpowiednie, ani podatne. 
Posłowie polscy zaczynają się już roz- 
jeżdżać. W niedzielę wieczorem wyje- 
chali pierwsi do Warszawy pp. Stecki, 
Waligórski i Zagleniczny. Wczoraj na 
noc wyruszyła większość pozostałych 
posłów z powrotem do kraju. Do 
Warszawy przybędą we wtorek wie- 
czorent. 


W sferach rządowych. 


Na naradzie ministeryalnej, która 
poprzedziła decyzyę, przeciwnicy roz- 
wiązania Izby, jako ważny argument 
przytaczali łagodną formę odezwy Izby 
do narodu. Przyznano, że forma ta 
jest istotnie łagodna, zwolennicy jednak 
energicznego środka utrzymywali, że 
taki pierwszy krok może zachęcić inne 
stronnictwa, np. „grupę pracy“ i de- 
mokratów socyalnych do wystosowania 
drugiej odezwy, tym razem już o cha- 
rakterze czysto rewolucyjnym, Ta o- 
pinia przeważyła też szalę. 

Po zapadnięciu decyzyi, Goremykin 
sam poprosił o dymisyę W ślad za 
nim poszedł minister rolnictwa, Sui- 
szyński. 

Dowiaduję się, że w sobotę o późnej 
godzinie wieczornej urząd telegraficzny 
oddany został na specyalny rozkaz do 
rozporządzenia ambasadora niemieckie- 
go, von Schoena, który życzył sobie 
stale być połączonym z rządem swoim 
w Berlinie. Mówią, że przed zadecy- 
dowaniem ostatecznego rozwiązania 
Izby nadeszła depesza cyfrowana od 
cesarza Wilhelma. 

Wielki akt dziejowy rozwiązania 
Izby rozegrał się w tym samym poko- 
ju pałacu „Aleksandrya* w Peterhofie, 
gdzie w dniu 30 października nastąpiło 
podpisanie Manifestu, zapowiadającego 
swobody. Okna tego gabinetu wycho- 
dzą na morze. 

Gazeta „Put“ twierdzi, że artykuł 
podpisany „Diplomaticus* w „Rossyi*, 
wyszedł z pod pióra wiee-ministra 
Hurki, któremu kazano też napisać 
drugi artykuł, zaprzeczający pierwsze- 
mu. 

Półurzędowa „Rossija“ notuje pogło- 
skę, że do gabinetu Stołypina wejdą 
przedstawiciele różnych grup społe- 
cznych. 

W sferach biurokratycznych twierdzą, 
że Stołypinowi polecono wprowadzić w 
życie rozległe reformy liberalne, 

Oczekują w tych dniach manifestu o 
równouprawnieniu Zydów i o powiększe- 
niu własności włościańskiej. 

Równocześnie z ogłoszeniem manife- 
stu o przyczynach rozpuszezenia Izby 
Państwowej, ministeryam spraw we- 
wnętrznych rozesłało cyrkularz do gu- 
bernatorów z poleceniem przyjęcia 
wszystkich zależnych od nich środków, 
aby każdy włościanin był oznajmionym 
z treścią manifestu. 

Podobno wydano rozporządzenie, aby 
zaaresztować byłych posłów na grani- 
cy przy powrocie z Wyborgu. 

Stołypin nie odrazu zgodził się na 
przyjęcie stanowiska prezesa mini- 
strów. Postawił on pewne warunki, 
i dopiero, po zgodzeniu się na nie, 
wyraził swą zgodę. 


W  Wyborgu. 


Bardzo wielu posłów przy podpisy- 
waniu orędzia wykazywało wahanie. 
Kotlarewski, jak sam opowiadał, nie 
spał całej nocy, dopiero na drugi dzień 
rano podpisał orędzie. Arakancew, po- 


Po, że głosował, orędzia nie podpi- 
Sał. 
Największa ilość byłych posłów — 


przeszło 120 ludzi — wyjechała z Wy- 
borgu do Petersburga o godzinie 10-ej 
minut 15 rano. Na dworcu wyborskim 
Finlandczycy urządzili im olbrzymią 
owację. Pociąg odszedł śród okrzy- 
ków tłumu: 

— Niech żyje wolna Rosya... 

Przed odejściem pociągu ks. Dołgo- 
rukow otrzymał kilka telegramów od 
Posłów nieobecnych, którzy prosili, aby 
dodać ich nazwiska do podpisów na 
orędziu. Na stacyach pociąg spotyka- 
ły grupy Finlandczyków i Rosyam, 
witały przejeżdżających okrzyka- 
mi. W Petersburgu na pociąg oczeki- 
wał olbrzymi tłum ludu. Gdy pociąg 
przybył, Wszyscy obnażyli głowy w mil- 
czeniu. Odebrałem wrażenie, że wszy- 
scy odczuwają Ogrom nieszczęścia i go- 
towi są do wszelkich ofiar. Spokój 
nie został zakłócony. 

Gdy pociąg ruszył z Wyborgu, śród 
jadących byłych posłów rozeszła się 
pogłoska, że dworzec finlandzki oto- 
czony wojskiem, że wszyscy byli po- 
słowie mają być aresztowani. Wobec 
tego w pociągu w oddzielnym wago- 


stkich frakcyi odbył naradę, co robić?... 
Komitet postanowił, aby byli posłowie 
nie stawiali oporu. Pogłoska była fał- 
szywą. 

Orędzie natychmiast po uchwaleniu 
zostało wydrukowane po fińsku i roz- 
dane w dużej ilości egzemplarzy śród 
ludności Wyborgu i okolic. 

Jeden z dziennikarzy zabrał histo- 
ryczne pióro, którem posłowie podpisy- 
wali orędzie. 

Zjednoczony komitet postanowił, aby 
posłowie nie wyjeżdżali z Petersburga, 
lecz oczekiwali dalszych wydarzeń. 

W muzułmańskiej frakcyi nastąpił 
rozdźwięk. Posła Syrtłanowa wykre- 
ślono z frakeyi za to, że nie chciał 
podpisać orędzia. 

Gdym przybył do Wyborgu, otoczyła 
mnie w restauracyi hotelu „Sociótć* 
grupa posłów. 

— Pan z Petersburga? 

— (o tam słychać? 

— Czy spokojnie? 

Posłowie byli nadzwyczaj *zaintrygo- 
wani tem, czy zostaną aresztowani. 
Zasadniczo zdecydowano było: wszyscy 
mają jechać jeduocześnie tym samym 
pociągiem.  Komisya, wybrana przez 
wszystkie frakcye, zdecydowała, którym 
pociągiem mają jechać posłowie. Wszy- 
scy poddali się tej decyzyi. 

Spotykam znajomego posła. Poka- 
zuje mi on wydrukowane orędzie. 

— lle podpisów? — pytam. 

— Wydrukowano: „171 podpisów*, 
to tylko dla skrócenia. Na tekście ory- 
ginalnym będą wydrukowane nazwiska 
wszystkich posłów, którzy podpisali o- 
rędzie 

.— Czy będą zbierane podpisy nieo- 
becnych? 

— Oczywiście. Niech pan zwróci u- 
wagę, że w dniu rozwiązania Izby było 
zaledwie 350 posłów; 100 wyjechało do 
swych okręgów wyborczych. Do Wy- 
borgu przyjechało 200 i ci podpisali 
orędzie. W Petersburgu otrzymamy 
100 podpisów, przynajmniej 50-u nam je 
przyśle, a więc orędzie będzie podpisa- 
ne przez 350 posłów co najmniej. 

- Jaką drogą będziecie panowie 
zbierali podpisy? 

— Na oddzielnych arkuszach, które 
zostaną przyszyte do głównego arku- 
SZA. 

— Kto przechowuje oryginał? 

— Ależ to dokument nadzwyczajnej 
wagi historycznej. Nie mogę więc po- 
wiedzieć panu, kto i gdzie go przecho- 
wuje. Mogę powiedzieć tylko jedno, 
t jest on już poza granicami Finlan- 

i 

5 przebiegu zebrania zapytałem pe- 
wnego „trudowika*: - 

— Jaki przebieg miało zebranie? 

— Nie mam prawa powiedzieć to 
panu. Tekst był opracowany przez spe- 
cyalnie wybraną komisyę. Nad pierw- 
szą częścią orędzia dyskutowano długo 
i zapalczywie. Wniesiono wiele popra- 
wek. Druga część przeszła bardzo gła- 
dko, dzięki interwencyi gubernatora 
miejskiego. 

— Jak się to stało? 

— 0 godzinie 8-ej przyjechał do ho- 
telu gubernator i wyraził życzenie zo- 
baczenia się z Muromcewem. Prezyden- 
towi gubernator oświadczył, że zebra- 
nie należy zakończyć, w przeciwnym 
razie on będzie zmuszony je rozwiązać. 
Wobec tego zebrani postanowili obrady 
zakończyć. Druga część orędzia została 
przyjętą bez dyskusji. 

W poniedziałek, wieczorem, po pod- 
pisaniu orędzia przez ogólne zebranie 
odbyło się posiedzenie komitetu, złożo- 
nego z przedstawicieli partyi kadetów, 
socyal - demokratów i „trudowików** 
Posiedzenie przeciągnęło się do g. 12 
w nocy. Do pokoju, w którym obrado- 
wano nikt nie został wpuszczony z po- 
za komitetu, nawet inni posłowie. W 
restauracyi hotelu „Société“ zauważyli- 
śmy ks. Urususowa, P. Struwego i in- 
nych. 


Sytuacya. 


W ostatnich dniach dokonywane są a- 
resztowania, nawet wśród białego dnia, 
przyczem aktowi temu nie towarzyszy 
zwykła w takich wypadkach rewizya, 
lecz tylko policya pieczętuje rzeczy. 

Na całej linii kolei Mikołajewskiej, 
od Petersburga do Moskwy, ogłoszono 
stan ochrony nadzwyczajnej. 

Rozpoczynając od dnia 6 b. m. wszy- 
scy komendanci, dowódcy rot, oficero- 
wie młodsi i szeregowcy ochrony woj- 
skowej na kolejach poczęli otrzymywać 
z sum kolejowych dodatkowe pensye 
od 15 kop. do 5 rb. dziennie. 

W poniedziałek, o g. 12 w nocy, od- 
było się pierwsze posiedzenie nowej 
Rady Delegatów Robotniczych. Na po- 
siedzeniu było obecnych przeszło 30-tu 
delegatów. N 

Posiedzenie ciągnęło się noc całą. 
Ogólny strajk polityczny został w zasa- 
dzie przyjęty jednogłośnie. Sprzeczano 
się tylko o termin strajku. Postanowio- 
no zebrać konieczne informacye i poro- 
zumieć się z tymi, którzy agitują po 
wsiach. Postanowiono wciągnąć do 
strajku koleje żelazne. Rzucono losy, 
która linia kolejowa ma pierwsza roz- 
począć strajk. Los padł na pewną linię, 
której nazwy ogłosić nam tymczasem 
nie wolno. Na posiedzeniu z entuzya- 
zmem przyjęto decyzyę socyal-demokra- 
tów i soc.-rew. działać wspólnie. Nastę- 
pne posiedzenie odbędzie się we wto- 
rek w nocy. 

Petersburg nazewnątrz spokojny. Ma- 
nifestacyj żadnych. Cisza mezwykła, 
nieoczekiwana. W dzielnicach fabry- 
cznych zewnętrznie nie się nie zmieni- 
ło. Na dworcach gotowe pociągi bojo- 
we i wzmocniony dozór nad robotnika- 
mi i brygadami kolejarzy. 

W Petersburgu skoncentrowano 160 
rot piechoty i 36 szwadronów jazdy. 

Zaaresztowani w redakcyi „Myśl“ na- 
leżą wszyscy do składu redakcyi i ze- 
brali się tam dla postanowienia w ja- 
kiej drukarni drukować w dalszym 
ciągu gazetę, wobec zapieczętowania 
przez policyę drukarni „Myśl%. Wiado- 
mość, że w redakcyi został zaareszto- 
wany centralny komitet partyi s.-r. 
jest mylną. 

Wczoraj w Szlisselburgu odbył się 
liczny wiec, na którym przemawiał 


nie komitet złożony z członków wszy- |b. poseł Michajliczenko. 


Podług .„Birżewych Wiedomostiej“ 
o rozpuszczeniu Izby wcześniej, niż inni 
posłowie, dowiedział się hr. Potocki, 
któremu tę wiadomość zatelefonowano 
o 5-ej godzinie rano z Peterhofu. 

Kurs renty po bitwie pod Cuszimą 
88 i pół, w czasie ogólnego strajku w 
październiku 85, dzisiaj renta stoi 69. 


'.- summ 


Pożar w lokohamie. Według telegra- 
mu, otrzymanego przez „Daily Tele- 
graph*, olbrzymi pożar zniszczył wię- 
kszą część lokohamy. 

Echa wojny w Ameryce środkowej. 
Poselstwo guatemalskie w Paryżu o- 
trzymało od sekretarza stanu Mendez'a 
telegram, donoszący o podpisaniu wa- 
runków pokoju między Guatemalą i 
San-Salwadorem. 

Komisarze pokojowi, Merry i Combs, 
przesłali wydziałowi Stanu w Waszyng- 
tonie tekst traktatu pokojowego. Za- 
wiera on cofnięcie armii w przeciągu 
3-ch dni, powszechne rozbrojenie w 
przeciągu 8, wymianę więźniów, amne- 
styę polityczną, zawarcie traktatów „o 
przyjaźni w handlu i żegludze*, poddanie 
spraw spornych sądowi rozjemczemu 
Meksyku i Stanów Zjednoczonych, przy- 
stąpienie do traktatu Costa-Riki i Ni- 
karaguy. 

Generał Sansalvadroski Cristalez zwró 
cił armii guatemalskiej wziętych do 
niewoli żołnierzy. Okazało się jednak, 
że generał guatemalski wszystkich wię- 
źniów wojennych rozstrzelać kazał. 
Rząd San Salvadoru zawiadomił prezy- 
denta Roosevelt'a o tym niesłychanym 
okrucieństwie. 

Anglicy w Natalu. Jako szczegół, 
charakteryzujący postępowanie wojsk 
angielskich w Natalu podaje „Journal* 
przemówienie podsekretarza stanu Win- 
ston-Churchil'a w i bie gmin. Prze- 
stawieiel rządu oświadczył bowiem, że 
anglicy rzeczywiście używali kul dum- 
dum. Gdy mu zwrócono uwagę, że 
konferencya w Haadze zabroniła uży- 
wania takowych, podsekretarz odrzekł, 
że konferencya zobowiązuje tylko An- 
glię w wojnie z państwami cywilizowa- 
nemi. 

Korespondent londyński „Berliner 
Tageblattu* donosi, że w celu stworze- 
nia przewagi żywiołu angielskiego w 
przyszłym parlamencie transwalskim, 
władze angielskie dokładają wszelkich 
starań, by połączyć Natal z Transwa- 
lem w jedno ciało polityczne. Boerowie 
przyjmują ten projekt ze słusznem o- 
burzeniem i walka polityczna w tej 
kwestyi jest do przewidzenia. 

Dymisya patryarchy. Porta zażądała 
od patryarchy konstantynopolskiego po- 
dania prośby o dymisyę, za wywołanie 
zajścia z Rumunią i jawne faworyzo- 
wanie band greckich w Macedonii. 
„Berliner Tageblatt* donosi, że patry- 
archa zażądał od Rosyi interwencyi w 
tej sprawie. Krok ten oburzył gminę 

recką, która również zażądała dymisyi 
do nika kościelnego 

Zatarg grecko-rumuński. Dziennik u- 
rzędowy w Bukareszcie ogłasza edykt 
rządu, na mocy którego wszelki wjazd 
z Grecyi do Rumunii jest wzbroniony, 
a grecy, zamieszkali w Rumunii, obo- 
wiązani są płacić podwójny podatek 
gruntowy i potrójny przemysłowy. 

Echa sprawy Dreyfusa. „Action“ do- 
nosi, że irancuski minister wojny Etien- 
ne pociągnął do odpowiedzialności i u- 
dzielił dymisyi majorowi Lanth i puł- 
kownikowi Rollin, zamieszanym do 
sprawy Dreyfusa. 

Śmierć generała Kodamy. Depesze z 
Tokio donoszą, że armia japońska po- 
niosła ciężką stratę przez nagły zgon 
generała Kodamy. Wicehrabia Gentaro 
Kodama urodził się d. 5-go lutego 1852 
w Tokajamie, na wyspie Szikopu. Wy- 
kształcenie wyższe i wojskowe otrzy- 
mał w Niemczech, Anglii, Francyi i 
Szwajcaryi. Zdolności posiadał bardzo 
wybitne, został też wice-ministrem woj- 
ny podczas kampanii chińskiej. Nastę- 
pnie opracował całkowity plan wojny z 
Rosyą, za co mianowano go naczelni- 
kiem sztabu. Jako minister spraw we 
wnętrznych i gubernator Formozy w r. 
1903, wykazał wielki talent administra- 
cyjny. Przed kilku tygodniami powoła- 
no Kodamę na stanowisko generalnego 
szefa sztabu japońskiego. Nagle śmierć 
przecięła żywot zasłużonego dla Japonii 
męża. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Warszawa, 13-go lipca. - Dziś o 
godzinie 9-ej rano niedaleko stacyi Ce- 
lestynów, kolei Nadwiślańskiej, 40-stu 
uzbrojonych ludzi zatrzymało pociąg, 
zabiło żandarma, i zrabowało 15,000 
rubli kolejowych. Pogoń pozostała bez 
skutku. 

Dziś przybyło do Warszawy Koło 
polskie i odbywa naradę. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg, 12 lipca. — Na posiedze- 
niu rady ministrów dnia 11 lipca roz- 
patrzono i przyjęto wniosek głównego 
zarządzającego sprawami ziemskiemi i 
rolnictwem w sprawie otrzymania Naj- 
wyższego pozwolenia na pozostawienie 
do dnia 1 stycznia 1910 roku wydzia- 
łowi leśnemu miliona rubli na cele 
społeczno-dobroczynne i na roboty pu- 
bliczne w miejscowościach, dotkniętych 
nieurodzajem. W razie odmowy nale- 
żałoby bowiem już teraz przystąpić do 
zmniejszenia obrotów gospodarki leśnej, 
by módz w roku 1908-ym, to jest we 
właściwym terminie, wycofać zaangażo- 
waną gotówkę. Tymczasem warunki 
doby obecnej przemawiają przeciw za- 
niechaniu robót publicznych, a odwro- 
tnie należy je prowadzić w miejscowo- 
ściach, gdzie wskutek nieurodzaju roz- 
poczęte zostały (w 18 guberniach) w za- 
kresie daleko szerszym. 

Oprócz tego uchwalono następujące 
wnioski: 

1) Wniosek ministra skarbu o orga- 
nizacyi specyalnej rady przedstawicieli 
odnośnych wydziałów ministeryalnych 
oraz kontroli państwowej dla zaprowa- 


dzenia w państwowym budżecie oszczę- 
dności, proponowanych przez ministe- 
ryum skarbu w celu zadośćuczynienia 
prawu z dnia 3 lipca 1906 roku, które 
asygnuje z oszczędności budżetowych 
roku 1906-ego, nadzwyczajne, nieprze- 
widziane w budżecie kredyty na sumę 
15 milionów rubli dla zapobieżenia bra- 
kowi żywności i ziarna w guberniach, 
dotkniętych nieurodzajem. 

2) Wniosek ministra spraw wewnę- 
trznych o wyznaczenie 38,000 rb. tytu- 
łem wynagrodzenia włościanom powia- 
tów biełozorskiego i kiryłowskiego w 
gubernii nowogrodzkiej za straty, 
wyrządzone powodzią w latach 1908 — 
1905 spowodowaną przebudową szluzy 
na Maryińskiej drodze wodnej. 

Jednocześnie postanowiono wydatek 
powyższy zapisać na rachunek bieżący 
ogólnych sum, pozostałych w ministe- 
ryum komunikacji. 

3) Wniosek ministra spraw wewnę- 
trznych o uzyskanie Najwyższego po- 
zwolenia na udzielenie nowomianowa- 
nemu głównemu komendantowi floty 
czarnomorskiej i portów morza Czarne- 
go, wice-admirałowi Skrydłowowi, w 
stosunku do znajdującego się w stanie 
wojennym okręgu sewastopolskiego, — 
praw naczelnika wojennego, tudzież 
praw specyalnych i obowiązków orga- 
nom administracyjnym wydziału cywil- 
nego dla ochrony porządku państwowe- 
go i ogólnego spokoju. 

4) Wniosek ministra komunikacyi o 
uzyskanie Najwyższego pozwolenia na 
urządzenie w Petersburgu czwartego 
zjazdu międzynarodowego towarzystwa 
dla próby materyałów. 

5) Wniosek główno - zarządzającego 
sprawami ziemskiemi i rolnictwem o 
przywrócenie hagryńskiej stacyi klima- 
tycznej środków, przeznaczonych na jej 
utrzymanie i dalszy jej rozwój. Z tego 
powodu trzeba uzyskać pozwolenie na 
licytacyę, a w razie ujemnych jej re- 
zultatów na hurtowną sprzedaż z wol- 
nej ręki poręb leśnych, przeznaczonych 
na sprzedaż w ciągu lat dziesięciu, po- 
ręb, należących do hagryńskiej fermy 
leśnej i znajdujących się w gubernii 
czarnomorskiej, dochody, otrzymywane 
z fermy powyższej, mają należeć wyłą- 
cznie do stacji. 

Petersburg, 12 lipca. — Odbywają się 
ciągle posiedzenia centralnego komitetu 
partyi K.-D. przy współudziale byłych 
posłów kadetów. Partya nie przestanie 
istnieć, przeciwnie, znacznie rozwinie 
się. Od komitetów miejscowych co- 
dzień napływają zapytania z prośbą o 
wskazanie dyrektyw komitetu central- 
nego. Plan taktyki partyjnej podlega 
opracowaniu i przedłożony zostanie o- 
gólno-państwowemu zjazdowi, którego 
zwołanie zależy od warunków miejsco- 
wych. 

Strajk robotników portowych i wę- 
glarzy przyczynił dużo strat właścicie- 
lom statków, obecnie strajk ów zanie- 
chany zostanie wskutek zadośćuczynie- 
nia wymaganiom robotników. 

Odesa, 12 lipca. — Strajk palaczy i 
maszynistów i na okrętach floty ocho- 
tniczej ustał. 


Moskwa, 12 lipca. — Zawieszono wy- 
dawnietwo gazety „Narodnoje Dieło*. 
Na naradzie przedstawicieli partyi i 
związków skrajnych postanowiono wy- 
powiedzieć się przeciw strajkom. W 
Moskwie uwięziono wielką ilość rewo- 
lueyonistów, podobno jądro organizacyi 
rewolucyjnej zostało zniszczone: ujęto 
przedstawicieli organizacyi wojskowej: 
w czasie wykrycia fabryki bomb w 
mieszkaniu studenta, Truchaczewa, zaa- 
resztowano 5 osób, należących do orga- 
nizacyi rewolucyjnej. Uwięziono byłe- 
go redaktora dziennika  „Swietocz*, 
Rożkowa. = 

Administracya otrzymała instrukcyę 
o sposobie zachowania się jej wzglę- 
dem byłych posłów; rozkazano nie do- 
puścić do uczestniczenia ich (b. 
posłów) w zebraniach i mityngach, za- 
broniono także na składanie relacyi z 
działalności Izby wobec zgromadzonych 
wyborców. Polecono jednak nie stoso- 
wać do posłów żadnych środków re- 
presyjnych, nie wypływających z wyro- 
ków sądowych. 

Kronsztad, 12 lipca.—Dzisiaj wieczo- 
rem robotnicy portowi urządzili demon- 
stracyę; namawiający ich do rozejścia 
się rotmistrz żandarmeryi, Rakieki, zo- 
stał raniony kamieniem w głowę i u- 
padł na bruk, przyczem odniósł powa- 
żne obrażenia. Manifestanci wkrótce 
rozeszli się. 

Tyflis, 12 lipca. — Z Erywania dono- 
szą, że porządek został przywrócony; w 
mieście panuje spokój; magazyny o0- 
twarte; herbaciarnia, z której strzelano, 
zburzona: zabito tatara, raniono dwóch 
tatarów i jednego ormianina. Z Szu- 
szy telegrafują, że na linii demarka- 
cyjnej tatarzy zarżnęli ormianina w po- 
pliżu mieszkania  Gołoszczapowa. W 
chwili zjawienia się policyi tatarzy po- 
częli strzelać; parę kul trafiło w mie- 
szkanie generała. Policya odeszła na 
bok. Generał zarządził ostrzeliwanie 
pozycyi tatarskich; zginęło dwóch żoł- 
nierzy garnizonu miejscowego. 

Płock, 12 lipca. — W nocy dokonano 
zamachu na życie generał-gubernatora, 
Kwitniekiego. w 

Sewastopol, 12 lipca.—Naczelnik mia- 
sta nie zezwolił na procesyę, urządzaną 
co roku dnia i5 lipca, na pamiątkę 
chrztu księcia Włodzimierza. > 

Petersburg, 12 lipca.—Z powodu ro- 
związania lzby Państwowej, ministe- 
rym skarbu opracowuje przepisy chwi- 
lowe, w celu oryentowania się przy 
sporządzaniu budżetu na rok 1907. 

Gubernator petersburski wydał ode- 
zwę do ludności gubernii petersbur- 
skiej, w której wspominając o rozwią- 
zaniu Izby Państwowej i o zamierzo- 
nem otwarciu dnia 20 lutego 1907 ro- 
ku nowej Izby, mówi o zwróceniu się 
Najjaśniejszego Pana do wiernych sy- 
nów Rosyi, nawołuje do porzucenia 
małodusznych, lekkomyślnych, chci- 
wych i samowolnych czynów i do pozo- 
stawania zawsze wiernymi, rozsądnymi 
i pracowitymi synami wielkiej ojczy- 
zny rosyjskiej. 

Pogłoski dziennikarskie, jakoby mię- 
dzy innymi sposobami projektowanymi 
w celu niesienia pomocy ludności gu- 
bernii, dotkniętych nieurodzajem, za- 


mierzono urządzić loteryę rządową—są 
błędne. 

Ludności, pozbawionej pracy, która 
w roku bieżącym nawiedzona została 
przez klęskę nieurodzaju, za wstawien- 
nietwem się ministeryum spraw we- 
wnętrznych, pozwolono będzie w razie 
wyjazdu na zajęcia korzystać z taryfy 
ulgowej na kolejach w Rosyi europej- 
skiej, z taryfy klasy czwartej w kraju 
zauralskim. 

Nieprawdziwą jest pogłoska, jakoby 
ministeryum oświaty zaleciło rektorom 
uniwersytetu odrzucać prośby kobiet, 
mających zamiar wstąpić na nuniwersy- 
tet. 

Moskwa, 12 lipca.—Na ryn u papie- 
rowym panuje niezwykłe ożywienie; 
walory państwowe, pożyczki premiowe 
i obligacye szybko poszły w górę, po- 
pyt przewyższył podaż. W świecie fi- 
nansowym żywią przekonanie co do 
zwyżki papierów wartościowych, prze- 
dewszystkiem zaś oczekują zwyżki wa- 
lorów państwowych. 

Odojew, 12 lipca.—W powiecie odo- 
jewskim rozruchy rolne wzmagają się. 
W czasie ostatnim wybuchły  zaburze- 
nia w majątkach: Malcewa, Szczerbako- 
wa, Czernowa i Bołgowych; w tym o 
statnim włościanie spalili spichlerz ze 
zbożem. Przybycie isprawnika i stra- 
żników położyło tamę dalszym  rozru- 
chom; zaaresztowano 6-ciu włościan. 

Saratow, 12 lipca.—W nocy spaliły 
się zabudowania mieszkalne na stacyi 
Kordium, spalono również i drugą po- 
łowę folwarku Szmidta, położonego w 


gubernii saratowskiej. W powiecie 
atkarskim spalono całą wieś Etkar. 
Petersburg, 13 lipca. — Zamiast 


dziennika „Obryw* wyszedł wczoraj z 
druku „Narod“, który też został na- 


tychmiast skonfiskowany. Zamiast 
dziennika  „Strana* zaczną wkrótce 
wydawać „Rawienstwo*. 

Nowobajazet, 12 lipca. -—— Policya 


znalazła zeszpecone trupy zabitych i 
schowanych przez Tatarów kilku Or- 
mian. Sledztwo wdrożone. 

Moskwa, 12 lipca. — Strajki robotni- 
ków związku giełdowego i piekarzy u- 
stały. Numer „Russkich Wiedomostiej* 
został skonfiskowany za wydrukowa- 
nie wyjątku z orędzia byłych posłów 
do narodu. Dnia 18 lipca odbędzie się 
narada prezesów powiatowych zarzą- 
dów ziemskich gubernii  moskiew- 
skiej. 

Juzówka, 12 lipca. — Robotnikom 
kopalni trudowskiej odmówiono wypła- 
cenia należności za czas bezrobocia. 
Wtedy rozbili okna i drzwi mieszkania 
inżyniera, który ratował się ucieczką. 
Przyjechali kozacy, którzy wkrótce 
przywrócili porządek. i 

Juzówka, 13 lipca. — W kopalni 
szczerbińskiej zastrajkowało 200 niele- 
tnich robotników, żądając podniesienia 
płacy o 20 proc.; administracya Zgo- 
dziła się na 10 proc. -Strajk trwa w 
dalszym ciągu. 

Petersburg, 13-go lipca. — Członko- 
wie Rady Państwa z wyboru, akade- 
miey: Wernadzki, Łappo-Danilewski i 
profesor Bagalej, jak również Perele- 
szin, Szyszkow i Wysowski zawiado- 
mili prezesa Rady, iż zrzekają się go- 
dności członków Rady Państwa. Do- 
noszą, że znajdujący się obecnie na 
urlopie, rektor uniwersytetu petersbur- 
skiego, profesor Borgman i akademik 


Szachmatow — również zrzekli się tej 
godności. , , 
Moskwa, 13-go lipca. — Usiłowano 


tu rozlepiać drukowaną odezwę byłych 
posłów do narodu. Kilka osób, rozle- 
piających odezwę, aresztowano. 

Ekaterynosław, 13-go lipca. — Wy- 
buchłe we wsi Zerebje rozruchy rol- 
ne stłumili sprowadzeni z Aleksan- 
drowska kozacy. Przywódcy  areszto- 
wani. 


Białogród, 13 lipca. — Dziś o godz. 
12 min. 30 dało się odczuć silne trzę- 
sienie ziemi; straty nieznaczne. 

Teneran, 12 lipca.—(A. Reutera). Li- 
czba osób, szukających schronienia w 
ambasadzie brytańskiej, wzrasta. Lu- 
dność żąda dymisyi wielkiego wezyra; 
poiożenie staje się krytycznem. 

Berlin, 12 lipca. — Spokojny nastrój 
jaki zapanował na giełdzie berlińskiej, 
prasa przypisuje dobremu wrażeniu ja- 
kie wywołał energiczny okóinik preze- 
sa ministrów, Stołypina. Obecnie przy- 
chylniej zapatrują się na stan rzeczy w 
Rosyi. Bardzo wiele tutejszych gazet 
wyraża się przychylnie o Stołypinie 
dopatrując sie w nim zalet rzeczywi- 
stego działacza państwowego. 

"National Zeitung“ zapewnia, że pu- 
wściągliwy ton okólnika zapewnił Sto- 
łypinowi ogólną sympatyę. 

Londyn, 12-go lipca. — Konferencya 
międzyparlamentarna uchwaliła sprawę 
uzbrojenia oddać do rozpatrzenia kon- 
ferencyi w Haadze; przyjęła wniosek, 
żeby przyszła konierencya w Haadze 
drogą umowy międzynarodowej, ogra- 
niezyła pojęcie kontrabandy wojennej 
w ten sposób, by obejmowała ona tyl- 
ko broń, amunicyę i materyały wy- 
buchowe; byłoby również pożądanem, 
żeby statki, wiozące kontrabandę, nie 
były uważane za takową i nie podle- 
gały zniszczeniu. 


Gielda Petersburska. 


13 lipca 1906 r. 
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i funduszami państwowymi mocne i ruchliwe z 
powodu opo rebona z zagranicy i brzeż spe- 
kulantów, koniec giełdy spokojniejszy. Pre- 
miówki w zwyżce. sh 
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Korespondencya  wiasna „Dziennika 


Kijowskiego“). 


Karlsbad, d. 1/14 lipca. 


Posyłam niniejszą korespondencyę by- 
najmniej nie w celu zakomunikowania 
czytelnikom „Dziennika“, jaka tu pogoda 
czy wiele gości i czy bardzo znakomici— 
jak się panie ubierają i czy kuracyuszom 
upływa sezon wesoło 1 przyjemnie. 
Takie kwestye zbędę w paru słowach: 
pogoda zmienna, gości dużo, znako- 
mitości w miarę, panie się stroją, pa- 
nowie się snują, wszyscy zaś wypijają 
sumiennie swoje kubki rozmaitych 
brunnów i quellów, chodzą, ważą się, 
słuchają muzyki, jedzą, co im pozwolo- 
no i wcześnie spać idą. Jeśli bym o 
teni miał pisać, to już bym skończył 
bo to już wszystko i nic nadto powie- 
dzieć bym nie potrafi. Ale ja chcę 
podkreślić pewną właściwość, którą 
prawdopodobnie nie ja jeden zauwa- 
żyłem. 

Ze wszystkich narodowości, jakie tu 
spotkać można, Polacy najmniej - łączą 
się między sobą, żyją w ciasnych swo- 
ich kółkach, najwięcej dzielą się na 
grupy. Obserwując tutejszą publiczność 
w ciągu kilkotygodniowego pobytu, wi- 
dzę osoby, które od początku do końca 
ciągle są same, ciągle się błąkają 
wśród tej masy ludzi, jakby zupełnie 
samotni byli. A jeśli spojrzeć jaką ga- 
zetę taki samotnik trzyma w ręku, 
jaką książkę czyta, najczęściej prawie 


zawsze widzimy polską gazetę, książkę 
polską. 


Takie to wyraźne, że zdradza 


zupełny brak chęci łączenia się między 
sobą, co w innych na obczyźnie zupeł- 
nie miejsca niema, a przeciwnie lu- 
dzie w cudzej stronie tem chętniej z 
sobą obcują, napawając się dźwiękami 
mowy rodzinnej, znajdując łatwy wątek 
do pogawędki. 

Inni ludzie, ale nie my Polacy. Zja- 
wisko to głównie pochodzi z dwóch 
przyczyn. Uługa i nieustanna nasza 
niewola, w ciągu której zawsze byliś- 
my pod czujnym okiem naszych opie- 
kunów, wyrobiła w nas zbytnią ostro- 
żność, nieufność względem obcych so- 
bie osób i przeszkadza do łatwego za- 
wiązania stosunków towarzyskich. Dru- 
ga przyczyna, to nasza kastowość, któ- 
ra i tuna gruncie neutralnym—na grun- 
cie, który zgromadził ludzi różnych 
stanów w jednym przeważnie celu—ra- 
towania zdrowia, występuje nie mniej 
wyraźnie, jak w jakimś naszym pro- 
wincyonalnym miasteczku, jak przy 
naszym parafialnym kościołku. A gdy- 
byśmy potrafili przynajmniej na teraz 
tu na obczyźnie usunąć ten brak chęci 
łączenia się z sobą, to nietylko uprzy- 
jemnilibyśmy sobie pobyt po za kra- 
jem, ale to nie pozostało by bez doda- 
tnich następstw dla nas wogóle. 


Członkowie naszej wielkiej rodziny, 
rczproszeni po całym świecie, pozba- 
wieni wspólnego ducha, z pomocą tych 
nawet przypadkowych spotkań i przemi- 
jających znajomości, lepiej by siebie 
wzajemnie poznali. Antagonizmy sta- 
nowe i te, które wśród nas powstały, 
wskutek odmiennych warunków życia 
kulturalnego ostatniej setki lat, zacie- 
rałyby się powoli, poznalibyśmy się 
wzajemnie i łatwiej by nam było na- 
stroić się do jednego tonu. Do tonu, 
jeśli nie wspólnego życia pouitycznego, 
to wzajemnego szacunku i przeświad- 
czenia, że każdy z nas, czy ujrzał świat 


Boży w Kongresówce, na Litwie, Rusi, 
w Galicyi lub Poznańskiem, w swoim 
zakresie i w warunkach, w jakich mu 
żyć przyszło, robił to co do niego na- 
leżało. A wieleż to przytem moglibyś- 
my się nauczyć. Całe monografie, sto- 
sy druków i ksiąg rozmaitych nie da- 
dzą tak wyczerpującego pojęcia o sto- 
sunkach w obcej dzielnicy, jak żywe 
słowo. Teraz więc kiedy pęta ze 
wszech stron zdają się rozluźniać, my 
nie powinniśmy opuszczać żadnej spo- 
sobności by się z sobą zbliżać—łączyć 
między sobą, dzielić się swoim doby- 
tkiem. 

Za jedną z takich sposobności uważam 
przygodne spotykania się ludzi jednej 
narodowości w miejscowościach po za 
granicami kraju - -jak w miejscach ką 
pielowych, na wystawach i t. podo- 
bnych punktach. — Jednym z takich 
punktów, które powinniśmy wyzyskać 
bezwątpienia jest Karlsbad. — Tutejsze 
bowiem zdrojowiska słusznie noszą na- 
zwę wszechświatowych, liczba zaś Po- 
laków, szukających tu zdrowia, wypo- 
czynku lub ukojenia, stosunkowo bar- 
dzo znaczna. Co do Polaków, brak wy- 
czerpującej statystyki — figurujemy bo- 
wiem w urzędowych wykazach, jako 
goście z Rosyi, Austryi i Niemiec, po- 
zbawia możności dokładnie określić iln 
nas tu bywa w ciągu roku — nie prze- 
sadzę jednak przypuszczając, że liczba 
ta dosięgnie w roku bieżącym 6,000 o- 
sób. Nawet niech tylko połowa tego: 
3,000. Pomyśleć tylko 3,000 ludzi je- 
dnych dążności, jednej myśli przewo- 
dniej, którzyby między sobą się pozna- 
li—zbliżyli—i którzy po powrocie do 
swoich siedzib, do życia codziennego 
pozostałym w kraju powiedziec by mo- 
gli, co ich bracia z innej zagrody nó- 
wią, jak żyją, czego pragną; i do czego 
dążą. Potrzebu więc zacząć łamać ten 


mur nieufności i zaskorupienia w cia- 
snych stanowych ramach, który nas od 
siebie odgradza. 

Karlsbad, powtarzam, bardzo się do 
tego nadaje. Potrzeba tylko obmyśleć 
sposoby, jak się wziąć do tego. Prze- 
dewszystkiem sądziłbym, że założenie 
polskiego klubu dostępnego dla wszy- 
stkich Polaków, bez względu na stan 
i środki materyalne. Klub taki byłby 
ogniskiem, do którego każdy z przy- 
jeżdżających tu Polaków zaraz by śpie- 
szył. 

Przy klubie mogłyby powstać kółka 
rozmaite dla rozrywki, uprzyjemnienia 
czasu a także mające starania o kwe- 
styach praktycznych, połączonych z po- 
bytem tutaj. W takich warunkach 
czas naszym kuracyuszom przyjemniej 
i pożyteczniej by schodził, a wiele ro- 
zrywek niedostępnych dla osób poje- 
dyńczych, stały by się możebne dla 
zorganizowanych kółek. 

Czytelnia polska posiadałaby większy 
dobór pism naszych, agentura zaś pism 
peryodycznych wielu kuracyuszom uła- 
twiłaby na czas kuracyi zaopatrzyć się 
w dziennik, do którego w domu się 
przywykło. I wiele bardzo wiele in- 
nych korzyści wypłynąć by mogło ze 
zorganizowania się tutaj polskiej publi- 
czności, której powtarzam jest tu dużo. 
Nie małeby dla nas miało znaczenie i 
to, że przy organizacyi nabralibyśmy 
więcej pewności. Nie wiem co o nas 
Niemcy, Czesi, ba, nawet Zydzi myślą, 
patrząc jak snujemy się bez celu napu- 
szeni, znudzeni. Może nawet bardzo 
correct, ale bezduszni i jakby nieufni 
ku wszystkim, a najwięcej ku tym, kto 
w ten lub ów sposób zdradza jednople- 
mienne pochodzenie. 

Inicyatywę takiej organizacyi powin- 
ni by wziąć na siebię stali mieszkań- 
cy Marlsbadu, Polacy. Ustawa kółka 
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TADEUSZ KONCZYŃSKI. 


NAD GŁĘBIAMI. 


POWIEŚĆ. 


— Kama nosi czarny drucik na pal- 
cu — pomyślał August — aby wszyscy 
mogli ją pytać, co to ma znaczyć. 
Kama opowiadała mi o ucieczce 
Reli tak, jak opowiada się epizod z po- 
lowania na zające... 

Uśmiechnął się gorzko. 

Usiedli nad potokiem w cieniu ol- 
brzymiej olchy. Jaś zarzucał z niestru- 
dzonym zapałem wędkę, co chwila ob- 
wieszczajc wujowi i pani Nali, że zła- 
pał dużą rybę, a na dowód pokazywał 
kamień uwiązany na końcu. 

— Szczęśliwe dzieci — zauważył Au- 
gust—lantazyą tak wszystko dopełnia- 
ją, że mają pełne złudzenia rzeczywi- 
stości. 

— I nam starszym to samo się zda- 
rza—rzekła pani Natalia. 

— Z tą różnicą — odparł August — 
że przebudzenie jest straszne. 

— Niech pan obndzi Jasia ze złu- 
dzenia, czy będzie mniej nieszczęśli- 
wym? 

— Może w pierwszej chwili, ale 
wkrótce zapomni, i będzie dalej łapał 
ryby. 

— I my potrafimy to samo. Zapomi- 
namy równie dobrze, jak dzieci. Pra- 
gnienie szczęścia ubieramy po tysiąc 
razy w odmienne szaty i zdaje się nam, 


że widmo jest całkiem inne i ręce wy- 
ciągamy do niego. Czy nie tak panie? 

August spojrzał na mówiącą z uwa- 
gą, zawahał się, lecz po chwili zapy- 
tał: 

— Skąd pani wie o tem? 

— Skąd?—odpowiedziata pani Nala— 
dużo miałam złudzeń w życiu, a jeszcze 
więcej razy budziłam się po snach o- 
kropnych. 

— Tak jak ja— mimowoli rzekł Au- 
gust. 

Oboje utkwili wzrok w swych oczach 
ze smutkiem i bolesnym skurczem w 
kącie ust. 

Nad nimi toczyło się olbrzymie słoń- 
ce, topiąc w swem dobroczynnem cie- 
ple pobliską porębę, skarżącą się nie- 
biosom sterczącymi w górę zrąbanymi 
pniami na zbrodnię, popełnioną na 
niej. Siwe, błyszczące bliznami kciuki 
drzew wyglądały, jak cmentarz nagrob- 
ków po starym borze, a dokoła nich 
wiło się nowe, zielone, dyszące pożą- 


daniem życie krzewów, ziół i grzy- 
bów. 

— Pani ma łzy w oczach -— szepnął 
August. 


— Ot tak, przywidzenie. 

Taka bolesna rezygnacya wiała z jej 
słów, że August nie wiedział przez 
chwilę, czy podjąć na nowo rozmowę i 
uszanować milczeniem jej łzy, czy szu- 
kać w niej kogoś, z kim mógłby dużo 
mówić, bo ten ktoś cierpiał tak, jak on, 
a może daleko bardziej... 

— Pani sądzi pewnie, że jestem je- 
dnym z tych, którzy lubią się tylko 
bawić na świecie, że jestem może pa- 
nem o szerokich skrzydłach, który lu- 


czy klubu rozrzucona po wszystkich 
punktach, gdzie kuracyusze bywają, 
każdego z przyjeżdżających Polaków 
skierowałaby do sekretarza, u którego 
po opłaceniu składki, moim zdaniem 
jak najmniejszej, zasięgnąłby wszelkich 
informacyi a również i o sobie infor- 
macye by pozostawił. 

Takie wzajemne informowanie się da- 
ło by możność uniknięcia omyłek w 
przyjmowaniu na członków ludzi nie- 
znanych. 

Jeśli „Dziennik“ tę myśl moją poda 
do wiadomości ogółu, to zapewne do- 
trze ona i do osób, któreby się chciały 
przyczynić do wprowadzenia jej w ży- 
cie. Nie ulega wątpliwości, że korzyść 
z takiej organizacyi nie tylko dla Po- 
laków chwilowo tu goszczących, była- 
by znaczną. - 
L. R. 


Z życia prowincyl. 


Z pod Wtłodzimierza- Wołyńskiego. 
Dn. 10 lipca. 


W Nrze 126 „Dziennika Kijowskie- 
go“ przeczytałem  korespondencyę z 
Włodzimierza- Wołyńskiego, podpisaną: 
Mieszczanin, i spieszę sprostować myl- 
ne informacye. 

W ostainich czasach nie było tutaj 
żadnej paniki, ani nikt ze strachu przed 
pogiomem nie wyjeżdżał. Przeciwnie, 
nawet przyjechało z Warszawy kilka 
rodzin żydowskich w poszukiwaniu spo- 
kojnego kąta i nie nie zapowiada zamą- 
cenia spokoju publicznego. 

Rzeczywiście, napływowe elementy 
rosyjskie, sprowadzone dla robienia na- 


sypów kolejowych, piją nieraz zbyt wie- 
le, lecz w tym stanie przeważnie zale- 
gają przydrożne rowy, a chcąc—można 
uniknąć spotkania z nimi. O żadnych 
jednakże pogromach, zaznaczam jeszcze 
raz, mowy być nie może, wobec zanad- 
to różnorodnej ludności tutejszej. Kil- 
ka wieści przy sposobności zasyłam. 

Kołej, łącząca Włodzimierz ze świa- 
tem, za tydzień dojdzie do Włodzimie- 
rza i, jak mię w zarządzie upewniano, 
na jesieni będzie otwarta komunikacya, 
tak towarowa jak i osobowa. 


W dniu 8 b, m. odbyło się taksowa- 
nie ziemi, zajętej pod kolej na ucząstku 
od Włodzimierza do granicy kowelskie- 
go powiatu. Komisya naznaczyła ceny 
stosunkowo wysokie, bo od 225 rb. do 
800 rb za dziesięcinę ziemi ornej po za 
granicami miejskich gruntów. Grunta, 
leżące w obrębie miejskiego posiadania 
ceniono od rb. 400 do 900 za dziesię- 
cinę, grunta zaś graniczące z miastem 
oceniono nawet po 3,600 za dziesięcinę; 
właściciele zaś takowych żądali po 3 i 
5 rb, za sążeń kwadratowy, czyli od 7 
do 12 tysięcy rubli za dziesięcinę. 

Był tu przez tydzień teatr polski; 
grał podobno dobrze, lecz ponieważ . 
nikt się nie postarał o powiadomienie 
okolicy o przybyciu teatru, więc zna- 
czna ilość osób przybyć nie mogła, co, 
naturalnie, dobrze na stan kasy nie 
wpłynęło. 

Niestety, zwykła to 
niezaradność i brak 
klamy. 

Strajków u nas żadnych niema i w 
najbliższej przyszłosci obawiać się ta- 
kowych nie mamy powodu. 


nasza polska 
umiejętności re- 
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bi karmić się cudzym kosztem, aby po 
chwili odłecieć dalej i dalej, panem o 
instynktach pasożyta—rzekł z gorzkim 
przekąsem. 

— Nie, nie,— zaprzeczyła żywo —dla 
pierwszej chwili pozyskał mnie pan od 
siebie. Mówię to, choć to rzecz całkiem 
obojętna dla pana, bo nie chcę aby 
mnie pan źle zrozumiał. Uderzyłu mnie 
pańska dobroć i subtelność. A z tem 
tak rzadko my kobiety spotykamy się 
wśród mężczyzn. Tak rzadko mężczy- 
zna i kobieta zbliżają się do siebie bez- 
interesownie—tak rzadko mówią ze s0- 
bą tylko ich dusze, a nie... instynkty... 


Pani Natalia utkwiła przed siebie 
wzrok. Rozszerzone tęczówki jej ócz 
świeciły w cieniu olchy silnym bla- 
skiem. 


August patrzał na nią z szacunkiem. 
Te same myśli przebiegły mu przed 
chwilą przez głowę. 
Ufa mi pani? — zapytał nieśmiało. 

— Tak, ufam, wyciągnęła do niego 
rękę z gestem przyjaznym, serde- 
czny m. 

— Jak to dobrze się stało, że przy- 
jechałem do Mięckowic. Dużo, dużo bę- 
dziemy mieli sobie do powiedzenia. 

— Jestem tutaj nauczycielką Jasia — 
odezwała się pani Nala poważnie, ale 
bez cienia wymówki. 

— Ale pozostała za panią przeszłość. 
Ta przecież do pani należy. Tej prze- 
cież nie potrzebuje się pańi wyzbywać 
na rzecz obowiązku. Do niej wolno 
pani wracać. 

— Moja przeszłość? —rzekła pani Na- 
talia—doprawdy jestem dziś tak jak bez 
przeszłości, bo nie mi po niej nie po- 
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zostało, zgoła nic. Przyszłam tutaj, nie 
pozostawiwszy za sobą nie, coby mnie 
wiązało ze światem. Takie kobiety, 
jak ja, lubią wstępować do klasztorów, 
ale dla mnie klasztorem najlepszym bę. 
dą Mięckowice. Kocham pracę. To nie 
moja zasługa. (0 bynajmniej. Taką 
mam już naturę 

Jaś zapędził się za rybami daleko w 
dół strumienia. Pani Nala niespokoj- 
nie śledziła jego ruchy. Kiedy spostrze- 
gła, że malec biegnie nazad, wymachu- 
jąc wędką, zerwała się z trawnika i 
pobiegła do niego. 

Jaś krzyczał coś z daleka, ale dopie- 
ro kiedy odetchnął, dowiedzieli się od 
niego, że złapał dwie ryby. Jedną 
przedstawiał kamień, drugą wodorost 
R: który przyczepił się do sznur- 
Ka. 

— Pokażę mamusi! pokażę mamu- 
si! — wykrzykiwał rozradowany. 

— A co zaniesiesz tatusiowi?+—rzckł 
umyślnie August. 

— Prawda, muszę jeszcze złapać dla 
tatusia takiego samego pstrąga. Niech 
wuj dobrze pilnuje tę rybę, żeby mi 
nie uciekła—to mówiąc, wręczył Augu 
stowi wodorost z dumą wielkiego lor- 
da, a do pani Nali nachylił się do u- 
cha i szepnął —pani Nalo, proszę pilno- 
wać wuja, żeby miwuj nie zjadł pstrą- 
Wuj jest bardzo łakomym rozbój- 
nikiem. 

Oboje wybuchnęli serdecznym śmie- 
chem. 

— Przywiązałam się tak do tego 
dzieciaka. jak do własnego syna —- 
rzekła z uśmiechem do Augusta. 

Czy pani ma rodzinę daleko stąd? 
—zapytał. 


gd. 


Po twarzy, jej przeleciał jakiś cień 
bolesny, usta jej zadrżały. 

O tak, bardzo daleko... 
tym świecie. 

— Wszyscy? — zagadnął przerażony 
własną niezgrabnością. 

— Wszyscy—brzmiała odpowiedż. 

August wziął ją nagle za rękę i po- 
całował. Nie wiedział sam dlaczego to 
zrobił, ale nie umiał inaczej wyrazić 
swego współczucia w tej chwili. Ujęła 
go jej wielka prostota i jej nieszczę- 
ście. 

— Utraciłem Kamę — pomyślał-ale 
mam jeszcze ojca, Michasię i jej męża. 
Kto powiada, że utracił wszystkich, 
musiał stać nad taką bezdnią męki, że 
dziw, iż żyje. Gdybym utracił Micha- 
się, Jasia i ojca? —krew zbiegła mu do 
serca; ktoś ujął mu skronie i czoło w 
lodowe palce. 

Pani Natalia spojrzała na niego prze- 
straszona. Ten niespodziewany pocału- 
nek zabolał ją bardzo. Nie dała żadne- 
go powodu do tego, aby ją w ten spo- 
sób upokarzano. Rumieniec silny prze- 
biegł po jej czole, twarzy i szyi i zni- 
knął. Była blada, nie wiedziała eo po- 
cząć. 

Chciała wstać i krzyknąć na Jasia, 
aby wracał do domu. 

- Niech mnie pani zechce zrozu- 
mieć—rzekł August. Nie umiem pa- 
nować nad sobą. Jestem rozstrojony. 
Przeżyłem w tych dniach takie tortury, 
że doprawdy... przecież to straszne, co 
mi pani powiedziała. W pierwszej 
chwili zastanawiałem się nad tem, co 
robię. Poszedłem za pierwszym odru- 
chem wzruszenia. Kto sam cierpi, tak 
łatwo umie się zżyć z podobną mu isto- 
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żniwiarki. i 
Claytona — parowe garnitury, 


Rabotnik“ Ę 


poleca najnowszej konstrukcyi 
Kosiarki, Żniwiarki, Wiązalki, 
grabie konne „TYGRYS” szpagat manilski, 
konne młocarnie GLAYTONA, 
parowe mlocarniane garnitury pierwszorzędnej fabryki 


Ransomes, Sims & Jeffćrres. 


SYNDYKAT ROLNICZY 


Kijów, Bulwarna Nr 9, 
Wyłączne przedstawicielstwo fabryk: R. & T. Elwortiego — siewniki, 


tą, że zapomina o granicach towarzy- 
skich... Pani mi przebaczy. Uszyniłem 
to bez celu... Los chciał, że właśnie pa- 
nią spotkałem tu... Może moje roszcze 
nia są dzikie, ale jeżeli nie wydadze 


się takiemi pani, to proszę, bądźmj 
przyjaciółmi. 
Prosił pokornie wzrokiem. Głos m 


zadrzał i załamał się na ostatniem sło 
wie. Ządał za dużo i za prędko. Schy 
li} głowę. bo chciał uniknąć jej wzroku. 
aby nie wyczytała w jego oczach u- 
ciekającego wstydu w głąb najtajniej 
szą duszy. 

— Przyjaciółmi? — zapytała po chwi- 
li smutnym głosem— jakież wielkie sło- 
wo pan powiedział. Boję się nawet 
myśleć ò tem że w mojem życiu mo- 
głabym kogoś nazwać jeszcze moim 
przyjacielem.. Wątpię, ezy cośkolwiek 
z mojej strony mogłabym włożyć w to 
uczucie. Jestem taka dziś biedna, tak 
mało wrażliwa... 

— Ale spokojna—rzekł August. cze- 
piając się jej słów, jak rozbitek czepia 
się roztrzaskanych desek szalupy, byle 
ocalić życie. Sam zdawał sobie sobie 
sprawy, dlaczego tak nalegał i prosił, í 
pociągał go kontrast bezgraniczny, jaki 
widział między Kamą, a tą nową, nie- 
znajomą kobietą. 

— Pan może wyobrazić sobie — ode- 
zwała się nakoniec—że jestem bohater- 
ką jakiej wstrząsającej tragedyi, a ja 
jestem sobie ot taką jedną z poszarpa- 
nych nici, które życie targa przy przę- 
dziwie codziennem. Takie nitki żyją 
zwykle życiem zadeptanych traw, co 
nie przedstawia znowu żadnego powa- 
bu, ani dramatyczności. 

(Dc. mą: 


Główny skład Carsko-Sielskich fabryk GRON KIEWICZ 


Ernesta Lange 
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834. 


Największy skład tapet we wszyst- 
kich stylach rosyjskich i zagranicz- 
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej- 
scowym wysyłają się na żądanie prób- 
ki gratis. A328—11—11 
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Szuwałowa — blacha do dachów. 
Sprzedaż różnych maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, nasion. 


Superfosfat mineralny, Tomasówkę, 


Kaucyonowane Biuro Rekomendacyjne 
Królewska 5, telefon 1758, Warszawa. 
Rekomendacya, osób pracujących w 

rolnictwie, przemyśle, handlu, nauce, 


wychowaniu, buchalteryi, mechanice, 
ogrodnictwie, torfiarstwie, tartakach, 
gorzelniach,  krochmalniach, admini- 


stracyi, leśnictwie, pszczelarstwie, cu- 

krownictwie, formacyi, hodowli inwen- 

tarza, mleczarstwie, rybołówstwie, do- 

mowym zarządzie, browarach, chmie= 

larstwie i t. p. s A627 
poza 


Nowość! konkurencyą Portrety 


do natur. wielkości z mał. fotografii 
od I rb. 50 k., w artystycznej pracowni 
„„Ars%, Kijów, Kreszczatik 89 nap. 
ul. Funduklejowskiej. A661 


Szwaczka 


m. 28. 


szuka szycia w domu pry- 
watn. Kościelna Nr 12, 
R379 


RUDOLF MÜLLER 
Kijów, Żylańska Nr 24 20, 
między Kuznieczną i Włodzimietską 


Po za Konkurencyą 
Amerykańskie składane łóżka syst. 
Rudolfa Millera z materacami ze sta- 
lowego drutu od 10 rb. i drozsze 
WŁOSIENNE MATERACE. 


Ogrodzenia a 
z kolcza- 
stego stalo- 
wego cyn- 
kowego 
drutu 
od 10 kop. są- 
żeń (wielkość naturalna) 


Kainit i inne nawozy na posiewy jesienne 
POLECA: 
DOM HANDLOWY 


Ekspert sądowy, Jeometra, Taksa- 
tor Stanisław Rudzki udziela po- 


Rzym.-Kat, Tow. Dobr. 


Fabryki Kas Ogniotrwałych 
J. MAJEWSKIEGO 
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ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Zytomierska Nr 8. Codziennie o 

godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lueyna Frepont. 
A3889 Sekretarz K. Staniszewska. 


lasów z zatwierdzeniem planów i ota- 
ksowaniem gospodarczem i towarowem, 
niwełacye i projekta zamiany służebno- 
ści i serwitutów. Mała Zytomierska Nr. 20 
|: 51. A276- 


Kijów, Puszkińska Nr H. 


Reprezentacya na Cesarsiwo Towarzystwa Łowickięgo 


Sekretarz Podolskiego Towarzystwa Przetworów Chemicznych i Nawozów Sztucznych. 
Rolniczego F. Lubański. R380-5-1 A701 Adres dla depesz: Kijów-Nieczuja. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


WEN Rekomenduje kasy stalowo- 
H pancerne najnowszej konstruk- 
dcyi po cenach nizkich. Cen 
| niki wysyłam na żądanie. 
A883—83— 


sj na rok 1907, 


